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Nasze miasta.

e,

L w ó w  d. 15. czerwca. 
Przew aga żywiołu ziemiańskiego stanowi 

odwieczne znamię naszej organizacji narodowej. 
| l ,  przewaga ta i dziś istnieje, i tak dalece zako- 
^ i o ś rzenl^a w *s totie i pojęciach narodu, że tru-
— - dno naw et wyobrazić sobie Polski — już nie 

Bszlacheckiej“ w dawnem znaczeniu tego wyrazu, 
ale takiej, w której ziemiaństwo nie miałoby za­
pewnionego przeważnego wpływu na tok spraw 
publicznych.

Lecz już sejm czteroletni zaznaczył konie­
czność s ta rań  o podniesienie żywiołu mieszczań­
skiego. Wszyscy też poważni historycy i statyści 
nasi jednom yślnie  uznają, iż pozbawienie miast 
wszelkiego wpływu i znaczenia przez wyłączność 
władzy szlachectwa, stanowiło jeden z najc ięż­
szych błędów przeszłości naszej. W nowszych 
zaś czasach miasta tern większego nabiera ją  zna­
czenia, jako siedziba władz publicznych, szkół 
i rozmaitych innych instytucyj, a wreszcie ruchu 
przemysłowego i handlowego, przez co też wywie­
rają  wpływ silny i ustawicznie rosnący na  ota­
czające je  okolice.

Powoli, ale ustawicznie wzmaga się stan 
oświaty w naszem społeczeństwie, wyrazem zaś 

i ®  najdobitniejszym rozwoju kulturnego je s t  wzra- 
s tanie warstwy in te ligencji.  W miastach zaś jest  

5stek in te ligenc ji ,  szukającej zajęcia zawodowego. 
1 w tej właśnie okoliczności, iż miasta rozpo­
rządzają znacznym zasobem in te l igenc ji ,  spoczy­
wa główny warunek wzrostu ich wpływu w spo­
łeczeństwie. Nikt też nie zaprzeczy, komu nie 
je s t  obojętnym interes narodowy, jak  doniosłe 
ma znaczenie dla sprawy narodowej kwestya 

— -nadania  rozwojowi miast kierunku narodowego, 
wzmocnienia i usta lenia  w nich przewagi ele­
m entu patryotycznego, żywiołu rodzimego.

Nie ma co łudzić s i ę : n ie  je s t  to zadanie 
tak  proste i tak łatwe, jakby z pozoru zdawało 
się. Jes t  w tym oojawie istotnie coś bardzo przy- 
?rego, coś upakarzającego poniekąd, że — mając 
ea sobą tysiącletnią h is to ryę—przecież nie może­
my ezuó się zupełnie bezpiecznymi w naszych 
miastach.

Objaw ten jes t  niewątpliwie smutnym —  
Me że polega na prawdzie, przeto roztropność 
tadzi nie lekceważyć go i liczyć się z nim  seryo.

Wiadomo, co prawie we wszystkich w y­
padkach stwierdzonych dochodzeniami urzędo- 
Vremi malwersacyj w zarządach miejskich odsła­
nia się jako główny powód i źródlisko wszela­
kiej demoralizacyi w gospodarce gminnej miast, 
®o je s t  przyczyną panujących we wielu miastach 
haszych brudów — w materyalnem i moralnem 
żnaczeniu tego wyrazu, co je s t  ta jem nym  moto- 
tem wszystkich owych niemiłych niespodzianek 
Wyborczych, jakie zdarzają się tak często nie­
stety w miastach naszych.

Nie potrzebujemy wymieniać tego elementu 
imiennie, na  którym cięży głównie wina wsze­
lakiej demoralizacyi i trudności w rozwoju cy­
wilizacyjnym miast naszych. Znamy go dobrze, 
'en rozkładczy żywioł kosmopolityczny, nawskróś
przejęty m aterya lizm em , obcy nam  d u ch em  i
Usposobieniami, chociaż od wieków żyje w po- 
śród nas.

Żywiołem tym przesycone są nasze miasta, 
we wieln z nich ma on już po swojej stronie

—  przewagę liczebną, a naw et i tam > gdzie; je- 
lzeze pomiędzy ludnością przewagi liczebnej nie 
Izyskał, niewidzialnemi na  zewnątrz, ale nader 
ilnemi i skuteeznemi wpływami zawsze popiera 
a  sprzedajność funkeyonaryuszów publicznycb- 
'bejście prawa, niedołęstwo i zastój w gospoda 
t* gminnej, niehonorowe kompromisa w spra

3zta
ie.

wach obywatelskich, skrajny konserwatyzm na 
punkcie niechlujstwa. S łynne „kliki propinacyj- 
n e “ odgrywające tak ważną rolę we wszystkich 
aktach śledztw dyscyplinarnych przeciwko nie­
rzetelnym  zarządom miejskim, we wszystkich 
protestach wyborczych gęsto wspominane — s ta ­
nowią najwybitniejszy typ tej fatalnej organiza­
c j i ,  k tóra ciężką zmorą przygniata cywilizacyjny 
i narodowy rozwój m iast naszych.

F ak t ten stwierdzamy nie dla propagandy 
uczuć zawiści i zemsty. N aturaln ie , że trudno 
wymagać tego po nas, ażebyśmy „z miłości 
chrześcijańskiej" kochali się w przekupstwie, li- 
chwiarstwie i brudzie. Lecz inna  to rzecz zwal­
czać czyjeś wady, szkodliwe społeczeństwu, a i n ­
na rzecz bawić się w politykę nerwów — w po­
litykę sympatyj i antypatyj.

Żydzi stanowią w społeczeństwie naszem 
żywioł potężny, potężny liczbą, odrębnym ustro­
jem  prawnym, który ich czyni narodem w n a ro ­
dzie, państwem  w państwie, potężny swoją soli­
darnością niezłomną, i pieniądzmi swojemi, któ- 
remi po mistrzowsku umieją m anewrować; ży­
dów też nie rozczuli się serdecznościami, ani 
nie ulękną się oni bezsilnych objawów n ie n a ­
wiści ku nim, która  usprawiedliwia tylko ich 
w łasną zawiść do całej niesemickiej ludzkości — 
zawiść, stanowiącą u nich dogmat religijny i 
narodowy.

Dlatego też źle ten służyłby sprawie n a ­
rodowej, kto chciałby w społeczeństwie naszem 
szerzyć niemiecki antisemityzm, obcy naszym 
tradyc jom  i usposobieniu naszemu narodowemu. 
Błędną je s t  polityka tych, którzy przez fałszywy 
liberalizm u d a j ą ,  że wierzą w szczerość soju­
szu żydów ze stronnic tw em  narodowo-postępo- 
wem, i w imię tego sojuszu przymykają oczy na 
różne objawy separatyzmu żydowskiego i inne 
ich właściwości.

Z a s a d a : clara pacta! byłaby według nasze­
go przekonania najpraktyczniejszą i najskute­
czniejszą w postępowaniu stronnictw narodowych 
z żydami. Bierzmy żydów za takich, jakimi oni 
są rzeczywiście: ani za lepszych ani za gorszych. 
Ze szkodliwemi ich wpływami liczmy sie trzeźwo 
ale bez uprzedzenia, zwalczajmy je wszelkiemi 
legaiuemi ś ro d k a m i; w szerzeniu oświaty w du­
chu narodowym, w zwalczaniu demoralizacyi 
w życiu publicznem i pryw atnem  bądźmi n ie­
złomni — a uczciwy żyd, szanujący swą godność 
osobistą, z pewnością nie będzie proponował 
kompromisów dla obejścia drogi uczciwości. 
W edług znanej ewangieliczuej zasady, iż więk­
sza je s t  radość z jednej owcy odnalezio­
nej, jak  ze stu uiestraconych, z takimi wy­
jątkowymi ż y d a m i , którzy przez wrodzoną 
szlachetność osobistą nie solidaryzują się z poli­
tyką rozkładową kahałów, pracujmy wspólnie i 
w szczerym sojuszu z nimi nad rozwojem kul- 
tu rnym  m iast w duchu narodowym. Sojusz ten 
niechaj jednak  nigdy nie sięga tak daleko, aże­
byśmy dla niego wyrzekać się potrzebowali 
względu na fundam entalne zasady naszej poli­
tyki narodowej — pomiędzy któremi to zasadami 
p ierwszą i najważniejszą j e s t :  równość p r a w ,  
ale też i równość o b o w i ą z k ó w  obywatel­
skich !...

Oto najwłaściwsza według naszego zdania 
droga do zwalczania antinarodowyeh, separa ty­
stycznych dążności żydów po miastach — d r o ­
g a  d o  t r w a ł e g o  z d o b y c i a  m i a s t  
d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j  i p r a w d z i ­
w e g o  p o s t ę p u  c y w i l i z a c y j n e g o .
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Dwa zgromadzenia w Czechach.
W niedzielę odbyły się w Czechach dwa 

wielkie zgromadzenia. Jedno z nich zainauguro­
wane było przez staroczeskie stowarzyszenie w 
Kolinie, drugie zaś w Niemieckim Brodzie przez 
młodoczeski klub polityczny. W zgromadzeniu 
w Kolinie wzięli udział obok wybitnych posłów 
czeskich z Czech, także posłowie z wielkich po­
siadłości, tudzież posłowie czescy z Morawy. Ze 
strony młodoczeskiej zgotowano gościom ciekawe 
przyjęcie. Wielka liczba uliczników i młodych 
chłopaków, zaopatrzona była w gw izdaw ki; i 
gdy przybywał który ze starifezeeh w, witali go 
krzykami i wrzaskami i wśród rozdzierającego 
uszy gwizdania odprowadzali do lokalu, w któ­
rym  zgromadzenie miało się odbyć. Z kilku do­
mów, które są własnością młodoczechów, zwie­
szały się olbrzymie flagi żałobne; lokalne pismo 
młodoczeskie demonstrowało w ten sposób, iż 
wystawiło cztery potężne, czarno udrapowane 
m io t ły ; z domu pewnego kupca młodoczecha 
zwieszał się stary, próżny worek z n a p ise m : 
„punktacye“.

Gdy staroczesi przybyli na  miejsce swego 
zgromadzenia do res taurac ji ,  tak zwanej zamko­
wej, zastali lokal obsadzony przez młodoczechów, 
którzy wrzaskami i piskami przeszkodzili o tw ar­
ciu zgromadzenia. Staroczesi udali się więc teraz 
do „G rand  hotelu". Młodoczesi chcieli się i tutaj 
wedrzeć, jednakowóż przeszkodziła im żandar- 
merya i policja. Teraz dopiero mogło rozpocząć 
się zgromadzenie, w którem wzięło udział około 
120 osób. Z posłów w zgromadzeniu tem ucze­
stn iczyli:  dr. Żaczek, dr. Bubela, Zeithammer,
Matusz, prof. Braf, Leopold Pollak, hr. Thun  i 
ks. F rydryk  Schwarzenberg.

Pierwszym, który głos zabrał, był poseł 
morawski dr. Ż a c z e k .  Mówca zwrócił się p rze­
ciwko młodoczechom, których taktyka zdaniem 
jego narodowi największe przynosi szkody i 
oświadczył, iż domaganie się czeskiego prawa 
państwowego je s t  dzisiaj jeszcze nie na  czasie. 
Najważniejszą obecnie rzeczą jes t  praca narodo­
wa organiczna, której w inni się oddać Czesi 
w Czechach, Morawie i Szląsku i w której się 
powinni nawzajem wspierać. To je s t  prawdziwa 
solidarność, do której zawsze poczuwali się Cze­
si morawscy, wobec czego niesłuszne są  wszel­
kie obwinienia ich, iż złamali solidarność. Soli­
darność ta przecież ńie polega na ślepem posłu­
szeństwie wobec komendy Wydawanej z P rag i. 
W końcu zalecił mówca, by połączyć się z r e ­
prezentantam i wielkich posiadłości (żywe okla­
ski).

Poseł Ż e i t n a m m e r  pudm usł przynależ­
ność do siebie Czech, Morawy i Szląska, złączo­
nych węzłem korony św. W acława i oświadczył 
się za wdrożeniem wspólnej akeyi, któraby się 
nie opierała na  taktyce młodoczeskiej, któraby 
jednak  polegała na  uszanowaniu wzajemnych 
przekonań, nie pozwalającem, by każdego, kto 
tylko innego je s t  zdania, nazywano zdrajcą. 
Mówca przemawia za połączeniem się z konser­
watywną wielką własnością i ze wszystkiemi ży­
wiołami, którym leży n a  sercu dobro kraju.

Ks. F. S c h w a r z e n b e r g  podniósł m ię­
dzy innymi, iż młodoczesi widzą swoje zbawie­
nie w tem, by napadać na staroczechów i kon­
serwatystów i łapać  n a  frazesy lud. Każdy 
Czech wiaien nosić w swem sercu czeskie p ra ­
wo państwowe wypisane płomiennemi zgłoskami, 
nie powinien go jednakowoż nadużywać do ce­
lów egoistycznych. Kwestyę, kiedy należy p rze­
prowadzić prawo państwowe, trzeba pozostawić 
monarsze.

Zgromadzenie przyjęło w końcu rezolucję, 
w której między innem i powiedziano, iż należy 
dążyć do wspólnej akcyi Czech, Morawy i Sz lą ­
ska, i wzniosło okrzyk na cześć Szwarzenberga, 
jego rodziny i historycznej szlachty.

Dodamy tutaj, iż młodoczesi, widząc, że 
staroczesi znaleźli inny lokal, a to w lokalach 
ogrodowych „Grand Hotelu", wpadli w rozjuszenie, 
a obecny w Kolinie poseł młodoczeski, dr. Szil, 
który kierował burdami przeciw staroczechom, 
groził publicznie, że zadenuneyuje staroczechów, 
ponieważ wbrew prawu odbywają zgromadzenie 
pod gołem niebem, a że on gotów naw et w R a­
dzie państw a wnieść z tego powodu in terpelację. 
Tak to więc arcyliberały młodoczesi, którzy nie­
bo i ziemię poruszają, gdy polieya im w czem 
przeszkodzi, organizują  gwałty przeciw innemu

stronnictwu, gdy korzysta z prawa zgrom adza­
nia  się, a naw et gotowi są ich denuneyować!

W  zgromadzeniu m ł o d o c z e s k i e m  w 
N i e m i e c k i m  B r o d z i e ,  wzięło udział także 
wielu młodoczeskich posłów z Morawy, tudzież p. 
Spincic (Słoweniec).

Mowę wygłosił posoł dr. E dw ard  G r e g r. 
Zgotowano mu wspaniałe przy jęc ie ; miasto było 
uroczyście przybrane, na  dworcu pojawiły się po ­
witalne deputacye. W śród strzałów z moździerzy, 
wjeżdżał dr. G regr do miasta poprzedzany przez 
banderyę. Teatr, gdzie odbyło się zgromadzenie, 
był przepełniony. Powitany głośnemi okrzykami, 
dr. G regr z początku swej mowy wskazał na re ­
zultaty, jak ie  osiągnęli Węgrzy na  polu polity- 
cznem i ekonomicznem i zaznaczył, iż nie ma 
powodu, dla któregoby to, co powiodło się W ę­
grom, nie miało się powieść Czechom. N astę ­
pnie omawiał mówca w ę g i e r s k ą  p o l i t y k ę  
b i e r n o ś c i ,  przyczem podniósł szczególnie od­
mawianie z ich strony podatków i rekrutów. Ta 
oto polityka najbardziej W ęgrom  pomogła. Mó­
wca nie chciałby wprawdzie zachęcać do podo­
bnego postępowania, musi jednakowoż powtórzyć 
tu, że postępowanie to wyszło Węgrom wielce 
na korzyść.

W tem miejscu przerywa mówcy komisarz 
rządowy.

G r e g r  woła, iż to, co on mówi, je s t  h i ­
storyczną praw dą i prowadzi dalej swoje wywo­
dy: Od czasu ostatnich wyborów zaszedł w po­
lityce czeskiej przewrót doniosłej wagi. W pro ­
wadzono w ż y c ie  b e z w z g l ę d n ą  o p o z y c j ę  
p r z e c i w  r z ą d o w i .

Komisarz rządowy upomina mówcę, by nie 
buntował zgromadzenia.

G r e g r  (ciągnąc dalej): Chcemy skutecznej 
opozycji. Mamy prawo do tej opozyeyi (żywe 
potakiwania). My chcemy i musimy mieć tę 
opozycję.

Komisarz rządowy podnosi się. Rozlegają 
się wołania: „My pozostaniemy w opozycji".
Powstaje szalony hałas, komisarz usiłuje na dar­
mo przemawiać; ha łas  zwiększa się ciągle. W re ­
szcie po dłuższym czasie nastaje na chwilkę 
spokój i komisarz rządowy oznajmia, że r o z ­
w i ą z u j e  z g r o m a d z e n i e .

P.  dr.  G r e g r  woła: „Mamy prawo mó­
wić"; także młodoczeski poseł B r z o r a d  pro te­
stuje przeciw rozwiązaniu zgromadzenia.

Z pośród zgromadzonych rozlegają się 
głosy: „No, to nas rozstrzelajcie! jeżeli nie do­
zwalacie legalnej opozycji, to będziemy musieli 
się uciec do środków nielegalnych".

Powstaje na  nowo niesłychany tu m ult ;  
w końcu się rozchodzi wśród »
wów „Hej S lovane!“

Z obrad komisyi walutowej.
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń  d. 15. czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi w alu­

towej Izby posłów toczyła się dalej rozprawa 
nad artykułem I. ustawy m onetarnej. Doszło do 
tego że minister skarbu wystąpił z determ ina- 
c v V  Z oświadczeń jego wynika, że odrzucenie 
wyrazu „waluta złota" a postawienie natomiast 
wyrazu „waluta koronowa" pociągnęłoby za sobą 
upadek przedlożeń walutowych. Minister -  w pra­
wdzie nie wprost, ale rzeczywiście — zapowie­
dział kwestyę gabinetową. Głosowanie ma na­
stąpić n a  dzisiejszem posiedzeniu komisyi. P rze ­
bieg posiedzenia wczorajszego był następujący.

P. dr E b e n h o c h  interpeluje ministra 
skarbu, czy to prawda co dzienniki doniosły, iż 
w razie, gdyby postawiono wnioski względem 
przyspieszenia wypłat brzęczącą monetą, oba 
rządy (austryacki i węgierski) z całą uprzejmo­
ścią wobec nich  zachowywać się będą.

M inister dr. S t e i n b a c h  odparł, że pod­
czas jego  niedzielnej konferencyi z węgierskim 
m inis trem  skarbu, nie było zgoła nikogo innego, 
i obaj ministrowie żadnej nikomu nie zakomuni­
kowali wiadomości o swojej rozmowie. M inister 
zgoła przeto nie wie, zkądby takie wiadomości 
pochodziły, więc też nie mogą one mieć żadnej 
p re tens j i  do w iarogodności; może jednakowoż 
oświadczyć, że ta  wiadomość, jak  ją  tu p rzedsta­
wiono, jes t  mylną.

P. br. Styrcea oświadcza się za walutą zło­
tą i p ragnie  dokładnego określenia, ażali rząd

mniema, że skutkiem wypuszczenia wyrazu „wa­
luta  złota", akcya walutowa rozbitąby została.

P. dr. R u t o w s k i  omawia dzieje fran- 
cuzkiego bimetalizmu, i oświadcza, że w Austryi 
tylko w alu ta  złota jes t  możliwą. Proponowana 
ustaw a je s t  cała oparta na  walucie złotej, ma- 
teryalne jej postanowienia są walutą złotą, a 
wyraz „waluta złota" zgoła nie decyduje, 
i ule jes t  nieodzownie potrzebnym w usta­
wie. Skoro jednakowoż już został do niej 
przyjętym, wyrzucać go nie wolno. W końcu 
oświadcza dr. Rucowski, że przeciwne wnioski 
nie m ają  celu, że zatem przeciw wszelkiej zm ia­
nie artykułu I. głosować będzie.

P. dr. S c h a u p  oświadcza się za wyrazem 
„w aluta  złota".

P .  dr. F u s s  rozróżnia w postępowaniu 
m inistra  skarbu dwa okresy; przed 12. b. m. 
nie przypisywał on wyrazom „waluta złota" ża­
dnej szczególnej wagi — tymczasem d. 12. brn. 
p rzybył do W iednia węgierski kolega dr. S tein- 
bacha, i zaraz d. 18. bm. oświadczył dr. Stein­
bach, że wykreślenie wyrazu „waluta złota" los 
ustawy na niebezpieczeństwo naraża. W  prostym 
języku parlam entarnym  znaczy to wręcz, że z za­
sadniczego ustanowienia waluty złotej w ar ty ­
kule I. robi minister kwestyę gabinetową.

P. K r a m a r z  oświadcza się za zatrzym a­
niem wyrazu „waluta złota".

M inister skarbu dr. S t e i n b a c h :  Gdyby 
w obecnym stanie rzeczy przedłożenia walutowe 
w niwec poszły, byłaby to jak  najdonioślejsza 
okoliczność co do przyszłego ukształtowania się 
walutowych stosunków A ustro-W ęgier —  popro- 
stu dlatego, że na tychm ias t  powstałoby za gra­
nicą przekonanie, iż w ogóle niepodobieństwem 
jes t ,  postawić naszą walutę w takim stanie, k tó ­
ryby za zadawalający uważać można. Je.-tem 
przeświadczony, że gdyby nie zdołano dojść 
w tyra względzie do jakowej decyzji, wywarłoby 
to jak  najgorsze wrażenie nietylko u nas, ale i 
za granicą.

Dalej powiada m in is ter:  JPose* Fuss 
kiem mię zrozumiał, gdy podniósł, że wysunięta 
obecnie kwestya przyjście ustawy do skutku 
w wątpliwość podać może. Je s t  to kwestya teo­
retyczna i taką pozostanie; ale dzięki teraźuiej-  
szej dyskusji,  i to z każdą świeżą mową coraz 
bardziej wyśrubowaną zostałs ta  kwestya teo re­
tyczna do coraz większego znaczenia, Kwestya 
ta jest tak traktowaną, jak  gdyby od niej los 
całej ustawy zależał, a właśnie przez to staje 
się ten los od niej zależnym. Mianowicie wobec 
zagranicy pozostawienie vryrr^> ziota
doszło do takiego znaczenia, że wszędzie^ za g ra ­
n ic ą .  a prawdopodobnie i u nas p ow ia d a ją : „ J e ­
żeli się aaceuiu un tou n j ro o  nie kładzie, to 
też nie myśli się na  seryo o walucie metalowej". 
Nie skutkiem tego, iż jakobym zmienił moje s ta ­
nowisko, ale skutkiem dyskusyi, jaka się tutaj 
toczy, kwestya stała się tak aktualną, i coraz 
bardziej z każdym dniem aktualną się staje.

Co się zaś — kończy m inister —  tyczy 
podjęcia wypłat gotówką, to mogę jedynie po­
wtórzyć, iż wedle przedłożenia kwestya ta ma 
być zależną od ustawudrwstwa. Trudno przecie 
o lepszą rękojmię, a jeżeli kto temu postanowie­
niu nie ufa, to trudno zrozumieć, czemuby w p a ń ­
stwie konstytucyjnem bardziej zaufać można. 
Okazując tu brak zaufania, zchodzi się z gruntu  
całego życia parlamentarnego.

Poczem rozprawę odroczono.

Akcya Niemców
w ze c iw  admlnistrac ju?m  za rzą^ zen io i T aaffep  

w  ir a j a s i  s ł o n r a n M .
Styryjski organ niemiecko-narodowego stron­

nictwa Gtrazer Tagblatł umieścił w jednym z 
ostatnich swoich numerów artykuł charak tery­
styczny. Według wywodów niemieckiego dzien­
nika, rząd austryacki korzysta z czasu, w któ­
rym powszechna uwaga zwrócona je s t  na  spra­
wy ekonomiczne, ażeby wyświadczać Słowianom 
jednę po drugiej grzeczność. Starostwo w Bie­
laku (Tillach) otrzymało polecenie o d p o w ia d a  na 
słowieńskie podania w tymże samym języku, ma­
gistratom w Celowcu i w Cylel\ ^Oilli) nakazano 
słowieńskie urzędow anie ; utrakwistyczną szkołę 
w St. Jacob (w Karyntyi) przemieniono w czy .
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SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

Mimowoli podniosła Klaudya oczy na  nie- 
0, ażeby je  nagle spuścić w śmiertelnem prze- 
ażeniu "  oto pa trzył na  nią znowu tem gorą- 
em błagalnem spojrzeniem! Przyleciało ono 
o niej P° ,nad głową żony, gdyż tymczasem
łos zab rzm ia ł spokojnie:

 Niewymownie mi to przykro, nie mogę
idnak zrozumieć, coby w mojem ukazaniu się 
liało być P o r a ż a j ą c e g o  lub niezwykłego. Ja...

— O z  pewnością nie — odrzekła Klaudya 
łośno prostując się — byłam zmęczoną, trochę 
lnie ełowa ł ^ ia ła . .  teraz czuję się o wiele 
-piej. . .

Tem lePieJ 1 — uśmiechnęła się księżna —
ięc rozm aw iajm y, tyś tak milczący, Albercie;

to się stało, że zaniechałeś polowania? — 
powiedz, czy tylko dlatego, że chciałeś ze mną 

pędzić wieczór? -  I  wodziła za n im  USZCZę* 
iwionemi oczyma, a nie czekając odpowiedzi 
sczebiotała dalej.

— Wiesz Albercie, nasz najs tarszy syn 
apisał poem at; doktor oddał mi tę jego pier- 
8zą pracę; znalazł go w łacińskim zeszycie; 
ty chcesz go przeczytać? Droga moja Klaudyo, 
•m na mojem biurku pod praską, nie, tam  pod 
■atuetką księcia. Dziękuję, czy nie zechciałabyś

nam przeczytać. To po dziecinuemu napisane 
a tak szczerze odczute. r  '

Klaudya przystąpiła  do okna i przeczytała 
dużem dziecinnem pism em :

W ierność, hasłem  życia m e g o !
W ierność, staw iam  w pierw szym  rz ę d z ie ;
W iernym  chcę być, B ogu m em u,
Wiernym zawsze, wiernym wszędzie!

W iernym  synem mojej z iem i;
P rz y ja c io ło m  i poddanym ,
W ierny słowu raz danem u —
W ierny celom raz obranym .

K la u d y a  n ie  m o g ła  w id z ie ć  tw a r z y  k s ię ż n e j ,  
l ecz  zobaczyła, iż w y c ią g n ę ł a  r ę k ę  do m ę ż a  i 
u s ł y s z a ł a  c ic h y  drżący s z e p t  .

—  T w ói sv n , A lb e rc ie !  —  a g ło ś n o  z a p y ­
t a ł a :  —  Czyż to  nie ś lic z n e ?

On zaniechał swojej wędrówki
— Tak jest śliczne, E l i z o ; oby dobry Bóg 

prowadził go  tak, żeby mu nigdy z trudnością 
nie przyszło dotrzymać wierności.

— To n i e  m o ż e być trudnera Albercie, 
n ig d y !

N ig d y  ? —  z a p y ta ł .
(Potrzasła głową. .
— N ig d y ! — Cóż pani na to, Klaudyo ?
—  Proszę W aszej wysokości, w życiu mogą 

zajść takie okoliczności -  zaczęła piękna dziew- 
czyna — że ciężko walczyć potrzeba, ażeby do­
trzym ać.... . . i . , ,

  W takim razie to nie je s t  wierność,

ugruntow ana na miłości — przerwała księżna 
z palącemi policzkami; — to sztuczna wierność!

—  Tak — rzekł książę półgłosem, a dzi­
wnie zabrzmiało to proste potwierdzenie.

— A zatem nie je s t  wiernością, lecz obo­
wiązkiem —  zapewniała księżna, coraz bardziej 
się zapalając.

— Być wiernym obowiązkom —  jes t  to 
może najwyższy stopień wierności —  rzekła 
Klaudya poważnie.

Ach, spieramy się, nie wiedzieć o co, moje 
dziecko — przerwała  znowu księżna — wier­
ność, która musi walczyć sama ze sobą, s traciła  
w ogóle na  wartości. Gdyby naprzykład —  sans 
comparaison, gdyby książę, zatrzymała się na 
chwilę, a filuterny uśmiech przem knął po jej 
twarzy — gdyby — no, gdyby on swojemi my­
ślami czasem, przypuśćmy, był przy pani, K lau­
dyo, wtedy jego wierność małżeńska nie m iała­
by żadnej wartości, choćby był na jn ienaganniej-  
szym małżonkiem. Słyszysz Albercie ? W tedy już, 
podług mego zapatrywania, nazywałbyś się n ie­
wiernym.

Książę się odwrócił, patrząc przez o k n o ; 
K audya siedziała ze zmienioną twarzą ; księżna 
tego nie zat w aży ła ;  śm iała  się teraz, była to 
tak smieszna idea, którą właśnie wypowiedziała; 
śmiała się, tak  po dziecinnemu, ja k  tylko ten 
śmiać się może, k tóremu przypadło wielkie szczę­
ście w udziale i mówi o możliwej stracie, bo 
pewnym j*st, że to się nigdy stać n ie  może.

. Klaudyo ! —  zawołała, wśród śm iechu— 
jak  pani wyglądasz! Nie bój się, to nie je s t  
zdradą s ta n u ;  nie prawdaż, A lbercie?  ty wiesz,

jak  j a  lubię się d roczyć? Mój Boże, jakżeż mnie 
piersi zabolały, o ! ten śmiech ; Klaudyo ! K lau­
dyo !... Słowo skonało w gwałtownym napadzie 
kaszlu. — W o d y ! w o d y ! —  zawołała z tru ­
dnością.

Przerażona dziewczyna skoczyła do stolicz­
ka, na  którym stała  karafka z wodą. P an i  Ka- 
tzenstein, która  wpadła  do pokoju, trzym ała w 
objęciu dusząeą się z k a s z lu ; książę s ta ł  z po­
nurą  miną koło szez lo n g u ; cierpiąca chwyciła 
jego rękę kurczowo.

Była jakby  w strząsaną, s traszliw ym  ka­
szlem i nie mogła pió. Cicho nadbiegł przywo­
łany lekarz ; Klaudya zrobiła mu miejsce, usu­
wając się na  bok.

—  Kochany doktorze W este rm an ie!  —  wy- 
jąknę ła  chora — już  mi lepiej, już  przechodzi, o 
mój Boże, oddecham znowu.

Zmrok nap e łn i ł  pokój. Klaudya wsunęła  się 
we framugę o k n a ; s ta ła  jak b y  na żarzących wę­
glach, patrząc prawie n ieprzytomnie, na g ruP§ 
w pośrodku pokoju.

Książę odstąpił, a ona spytała zmęczonym 
głosem : . «

— Czy nastraszy łam  cię bardzo, Al erci 
Przebacz mi ! ,

Zrobił ruch  zaprzeczający, ale leżał 
wiele ukrytego zniecierpliwienia-

— W asza Wysokość m usi się zaraz poło 
żyć do łóżka — nakazał lekarz-

Książę, który się w ł a ś n i e  zbliżał do drzwi, 
zawrócił nagle. Pani K atzenstem  podpiera a 
rą, usiłującą się posłusznie podnieść. Skinęł 
przejmie do K la a d y i :

— Do w idzen ia ! Każę panią wkrótce po­
prosić ! Dobranoc, mój przyjacielu, — zwróciła 
się do męża — jutro będę zupełnie zdrową.

Lekarz, po zuiknięciu chorej, przystąpił do 
ksi6citi*

— Wasza Wysokość, tu nic ma niebezpie­
czeństwa, ale dostojna pac jen tka  musi się sza­
nować, żadne wzruszające j®*'

f irle- chora musi żyć monotonnie, nudnie.
°  — Kochany konsyliarzu, pan znasz księ­

żne _  zresztą  tylko trochę za wiele się śmiała.
_  P ozw alam  sobie jeszcze raz, zwrócic na 

to uwagę Waszej Wysokości — odrzekł z u-
kłonem- . .

Książę machnął ręką niecierpliwie, wido­
cznie roztargniony.

  Dobranoc, kochany Westermanie.
Klaudya przeraziła  się : wcisnęła się głębiej 

we framugę i pa trzyła  tęsknemi oczyma za od­
dalającym się lekarzem. Była samą — samą 
z księciem. Btało się to, od czego umiała się 
zręcznie wywijać, a czego 011 szukał, gorąco 
szukał. A chodził tak wzburzany po pokoju, że 
może zapomniał o jej obecności' O, nie zauważy 
j e j ;  jedyna świeca w kandelabrze, którą  przed­
tem spiesznie zapalono, zaledwie zdołała oświecić 
miejsce przy kom inku, a ona sta ła  ukryta za 
jedw abną firanką okna.

(C. d. n.)
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psze i najpiękniejsze panie naszego miasta .  P rz e m a ­
wiają one do nas w imię tych malutkich, które w ię ­
dną ja k  kwiaty w murach miejskich, a  którym pobyt 
w kolonii przywróci zdrowie, świeżość i pogodę u- 
mysłu. N a  takie wezwanie nikt nie może być oboję­
tny. Pospieszą wszyscy, a w  nagrodę będą uczestn i­
kami nader miłej zabaw y, której program n as tęp u ­
jący ; O godz. 4. popołudniu pochód korpusów z m u ­
zyką z ra tu sza  do parku. O godz. 5 rozpoczęcie fe­
stynu. O godz. 6. ćwiczenia gimnastyczne na boisku: 
1. Pochód k o rp usów ; 2. gry, zabaw y i korowód o- 
zd o b n y ; 3. ćwiczenia uczniów „Sokoła" :  a) ćwicze­
nia wolne w tak t muzyki, b) ćwiczenia na przyrzą­
dach ; 4. zawody do mety o nagrody : a) bieg do
mety wolny, b) z przeszkodami, e) w półpętach, d) 
w pętach ; 5. pochód korpusów z boiska do parku.
Ćwiczenia, te odbędą się na  boisku Sokołów, a loże 
trybnnowe dziś już  sprzedaje sekre taryat  gal. banku 
kredytowego. Wreszcie zam iast  wszelkiej innej zachę­
ty, podajemy całą  listę komitetu pań. Oto oua : H r. 
B aworowska, Baczewska, h r .  Borkowska. B ra tko w ­
ska, Chamcowa, Czerkawska, D ylew ska, hr. Tad. 
Dzieduszycka, D ąbczańska ,  Gayer,  Gubrynowiezowa, 
Beidenre ich , br. H agen ,  Jab ło no w sk a ,  J aw o rsk a ,  
K łosow ska ,  K leinowa, A dam ow a Krecbowiecka, L a n -  
gie, Marchwicka, Marczyńska, Michalska, Mochnacka, 
N iedzia łkow ska, Pep łow ska ,  Sachankow a, Schayero 
wa, ks .  Leonowa Sapieżyna, W iczkowska, W ernero- 
wa, Zacharyewiczowa, Zgórska, Kazimierzowa Zie­
lińska .

Związek koleżeńsk i. W alne zgromadzenie 
Z w iązku  koleżeńskiego b. uczenie sem inaryum  naucz, 
odbędzie się d. 19. czerwca b. r. w niedzielę o godz. 
pół do jedenastej, przy ul. Skarbkow skiej 39, na 
które zaprasza się wszystkich członków zwyczajnych 
tak  miejscowych ja k  i z prowincyi.

D ziw ny wypadek m ia ł  miejsce wczoraj 
w jednej z lwowskich restanracyj ogrodowych. C h m u r­
ny jak iś  pan, niewiadomego nazwiska, siedział samo­
tnie i śledził bacznie każdy rnch młodej panienki, 
siedzącej przy  drugim czy trzecim stoliku. T ow arzy­
stwo, w którem owa panienka się znajdowała, zażą­
dało piwa. Nieznajomy pan, zauw ażywszy to, p rzy ­
w o ła ł  do siebie kelnera  i zrobił mu propozycyę tej 
t r e ś c i : „Dostaniesz 20  zł. , jeżeli pozwolisz, iż j a  do 
piwa, przeznaczonego dla tej panny, naleję niepostrze­
żenie k ilka kropel „ lubczyku". K e lne r  zgodził się, 
wziął pieniądze, niosąc atoli już  tak  przyprawione 
piwo —  zaw aha ł  się —  a gdy m ia ł  szklankę posta­
wić przed w spom nianą  panienką —  zdecydował się 
tego nie uczynić i w y la ł  zawartość szklanki, komen­
tując swój postępek. Zrobiło się zamieszanie. P a n  u m ­
knął. Sp raw ą zajęła się polieya. Należy zganić ke l­
nera, iż nie pochwycił owego pana i że zamiast w y ­
lewać, nie oddał p łyn u  do zbadania.

P o lsk ie  przedstaw ien ia  komedyi i d ram atu  
w w ystaw ow ym  teatrze wiedeńskim nie odbędą się —  
tak  zadecydował wiedeński polski komitet w y k o n a w ­
czy. N atom ias t  (!!) uch w a l i ł  komitet starać się (daj 
Boże, by inaczej aniżeli do tychczas!) aby przyszły  do 
skutku : przedstawienie „H alk i"  z baletem, całej ope­
ry  „Romeo i J u l i a "  (bo tego p. Reszke żąda) i j e ­
dnego ak tu  ze „Strasznego dw oru" i baletu „Wesele 
w Ojcowie".

W idoki Lwowa składające  się z 16 naj­
piękniejszych lub najbardziej charakterystycznych b u ­
dowli, w yd a ł  swoim nakładem  kupiec tutejszy p. 
J a n  Bromilski.  Zdjęć dokonał p. Trzemeski, oprawa 
z pracowni p. Starzeckiego. Całość przedstawia się 
pod każdym względem ładnie  i elegancko. W y d a w n i­
ctwo to powinno wyprzeć z handlu  album y nieładne, 
nie wierne, szablonowej a uu guiacj, wykonywane 
w Niemczech.

Zm iana w łasności. D obra Zarudeczko, w 
powiecie zbaraskim , nabył od p. A leksandry  z W i-  
nogrodzkich hr. Dzieduszyokiej p. Fe liks  Niezabito- 
w ski z Czeremchowa.

Zjazd koleżeński byłych uczniów gimnazynm 
św. Anny, którzy przed 25 laty t. j. w r. 1867 zło­
żyli egzamin dojrzałości,  odbył się w K rakow ie  dnia 
12. bm. W  zebraniu  wzięło udz ia ł  21 osób, a m ia ­
nowicie : h r .  S tan is ław  Badeni, właściciel dóbr J u ­
lian B ielawski,  wiceprezydent R ady  szkolnej krajowej 
dr. M ichał Bobrzyński, adw okat dr. H enryk  B ran d t ,  
nauczyciel A ntoni D om ańsk i ,  sek re ta rz  sądu Jó ze f  
Homolaez, lekarz dentys ta  dr.  W ła dy s ław  H rebenda, 
lekarz dr. W ilhelm  Krongold , dyr. g im n św. A nny  
dr. Leon K ulczyński,  dyrektor gimn. tarnopolskiego 
dr. Maurycy Maciszewski, adw okat dr.  Z ygm unt Mar- 
kusfeld, proboszcz ks. J a n  Matulski, prokurator p ań ­
s tw a  dr. W ła d y s ła w  Miinnich, starosta dr, C zesław  
Niewiadomski, proboszcz ks. AntODi  Ochmański,  w ła ­
ściciel dóbr Stefan h r .  Szembek, sędzia dr. E m il 
Tillis, dr. H enryk  Tomkowicz, adwokat dr. Samuel 
Unger, sędzia Wilhelm Ursel, poseł na sejm i do 
R ady  pań s tw a  hr. Antoni Wodzicki.  N a zebraniu był 
także, były  dyrektor, dziś emeryt p. Ignacy  S taw ar-  
ski i były profesor, obecnie dyrektor sem inaryum 
żeńskiego p. W incenty  Ja b ło ń sk i .

Pow itan ie  zgromadzonych było bardzo serdeczne, 
a cały przebieg zebrania pozostawił miłe i trw ałe  
wspomnienia. W  czasie uczty przemówił między in­
nymi S ta n is ła w  hr .  Badeni nas tępująco : „ P o ró w n a ­
nie naszej generacyi z obecną można przeprowadzić 
dalej. Dążenie idealne, uczucie patryotyczne, poczucie 
obowiązków, które nas cechowało, które w nas prze­
trw ało  i dostarcza nam bodźca w trudnych w arun 
bach zdaje się, jakby w młodzieży dzisiejszych cz isów 
osłabło, a w każdym razie nie widać tych żywych 
jego drgań , które nas odznaczały. Pam ię ta jm y  więo, 
że obowiązkiem naszym je s t  nietylko sam ym te uczu 
cia, tę cześó przeszłości i nadzieję przyszłości prze­

chować, ale wszczepiać je  także w to pokolenie, k tó ­
re pod naszym wzrasta w p ływ em ".

P o j e d y n e k .  Z Abbazyi donoszą : P rzed
tyg d iem m ia ł tu miejsce następujący wypadek. 
W  sali restauracyjnej jednego z tutejezych hoteli, 
obok k ilkunastu  P rusaków  siedział przy czarnej k a ­
wie, paląc cygaro, Polak  p. C., obywatel ziemski 
z Podola galicyjskiego i czytał gazetę. P rusacy  roz­
maw ial i  o polityce. Jed en  z nich zarzucał Polakom 
poznańskim, że prowadzą politykę lokajską. N a to 
inny P rusak  zwrócił tamtego uwagę, że niech z wię­
kszą oględnością o tej sprawie  się odzywa, bo w po­
bliżu siedzi Po łak .  N a to odparł strofowany, że słów 
cofnąć nie myśli, bo w łaśn ie  kieruje rozmowę swoją 
do tego P o la k a ,  którego choć nie zna, jednak 
pragnie, aby wiedział, jaką  opinię żywią P r u ­
sacy o obecnej polityce Polaków poznańskich. 
W tedy w sta ł  p. C. od stołu i podał swą kartę  owe­
mu P rusakow i.  W yzw any  szorstko strącił kartę na 
ziemię. W tedy  p. C. cygaro, które trzym ał w ręku, 
rzucił w tw arz  P rusakow i.  Z tego zajścia w ywiązał 
się oczywiście pojedynek. P . C. nie m ia ł nikogo ze 
znajomych w Abbazyi, uprosił  tedy dwóch wojskowych, 
aby m u sekundowali. Pojedynek odbył się nazajutrz. 
Po  bezskutecznej w ym ianie  jednego strzału , przeci­
wnicy wzięli się do pałaszy . Po k ilku  złożeniach 
P ru s a k  cięty od przeciwnika w szyję p ad ł  na miejscu. 
B n . t  poległego w yzw ał na tychm ias t  na szable p. O., 
lecz ciężko ranny us tąp ił  znowu miejsce trzeciemu, 
który po raz trzeci w yzw ał p. C. Lecz i ten także 
został nbezwładniony, a sekundanci p. C. poradzili 
mu, by natychm ast wyjechał z Abbazyi, gdyż w szy­
scy Prusacy znajdujący się tam , związali się słowem, 
że zemszczą się za zabitego i za rannych. P .  C. u- 
s łuchał rady i wyjeehał do Szwajcaryi . Podobno owi 
P rusacy  podążyli za nim.

W ylew y. Skutkiem  ulewnych deszczów w d. 
7 i 8  bm. w ystąpiły  rzeczka W iełopolka  i inne po­
mniejsze s trum yki z łożysk i poczyniły znaczne szko­
dy w łąkach ,  ogrodach i polach, w powiecie rop- 
czynkim. D otychczas doniosły o szkodach obszary 
d w o rs k ie : Skrzyszów, N iedźwiada, Glin ik , Łopucho- 
wa, O kon.n  i W iśn iow a, tudzież gminy: G lin ik  i 
Sielen. Starostwo zarządziło likwidacyę szkód w celu 
uzyskania  u lg  podatkowych.

W  d. 5. bm. skutkiem  oberwania się chmury, 
n as tąp ił  wylew wody i zala ł miasteczko Czudec i 
przedmieście. Szkoda dotychczas obliczona wynosi 
nad 20 0 0  zł.

O b j a w y  szyzuiy. Niedawno temu jeden 
z mieszkańców powiatu skałackiego, który przepędził 
czas jak iś  w Rosyi, powróciwszy ztam tąd  przywiózł 
ze sobą z odpustu poczajowskiego obraz, mający wy­
raźną teudencyę szyzmatycką i chcia ł go ofiarować 
do jednej z cerkwi. Gdy jeduakże ofiary jego nie 
przyjęto, ludność okoliczna poczęła urządzać is tne 
pielgrzymki do domu właściciela owego obrazu i do­
piero starostwo położyło koniec tym odwiedzinom, 
polecając skonfiskować obraz.

N ieuspraw ied liw iona gw ałtow ność s*a- 
r o s i y .  D n ia  9. bm —  jak  piszą nam —  starosta  w 
B rzesku  p. R om er nada ł  w tam tejszym urzędzie po 
cztowym swój prywatny l is t  polecony, zawierający 3 
złr. a adresowany do Lw ow a. Po chwili jednakże n a ­
d a ł  pod tym samym adresem lis t  zwykły, w którym 
w spom niał o w ysyłce pieniędzy. Ekspedy to r  poczto­
wy w B rzesku  p. Krzemieński w nawale pracy po­
mylił  się i posłał list z pieuiądzmi wraz z listami 
zwykłemi, a lis t niepoleeony z rekomendowaaemi. 
L is t  w ysłany w worku, zawierającym polecenia, p rzy ­
szedł do L w o w a pierwej, a  a d re sa t  otrzymawszy go, 
i nie  znalaz łszy  pieniędzy zapyta ł telegraficznie p. 
Romera, czy je w y s ła ł  ? P . s tarosta  otrzymawszy ta ­
kiej treści depeszę, nie namyślając się długo, w ezwał 
do siebie dwóch żandarmów i polecił im aresztow a­
nie p. Krzemieńskiego. Ci rzeczywiście wykonali roz­
kaz i w południe wśród t łum u ludzi odprowadzili 
b iedaka do aresztów sądowych. W  4  godziny po tem, 
nadszedł ud ad resa ta  ze L w ow a  ponowny telegram z 
doniesieniem, że pieniądze o trzym ał w drugim liście. 
P  Romer postara ł  się naturaln ie  o uwolnienie bie­
dnego ekspedytora; —  hańby i wstydu atoli mu zro­
bionego, kto mu wynagrodzi V P rzesadna  gorliwość p. 
starosty —  zasługuje  na skarcenie przełożonej władzy

Straż ogniow a, k t ó r a  nie sp ieszy z po­
mocą. Onegdaj o godzinie 7 wieczór całkiem nie­
spodzianie uderzył piorun w domek wiejski na  P a r-  
tyni, przysiółku odległym o dwa kilometry od R ado ­
myśla i spa l i ł  dom, s ta ju ię  i stodołę. S traszny  huk  
grzmotu i łu n a  ściągnęły mieszkańców Radomyśla  
na rynek, gdyż ani kropla deszczu na ziemię nie p a ­
dła. Naczelnik straży ochotniczej zaa la rm ow ał miasto 
trąbką , ale niestety bez skutku, gdyż n ik t  ze straży 
na miejsce pożaru się nie udał.  A  trzeba wiedzieć, 
że członkowie straży  w owym przysiółku R adom y­
śla posiadają swe g run ta ,  że ubogi ludek Partyn ia  
wysługuje im się na każde zawołanie, że poczucie 
jakiegokolwiek patryotyzm u i miłości chrześcijańskiej 
nakazywało spieszyć z pomocą. W strę tnem  i oburza- 
jąeem było postępowanie s ług i  miejskiego, niejakiego 
Strojnowskiego, który wbrew rozkazowi dr.  I w a ń ­
skiego, prezesa straży ochotniczej i szczególniejszego 
dobrodzieja tejże instytucyi i miasta, wbrew  żądaniu 
naczelnika straży, mimo to, że ubogi włościan u z a ­
przęgną! dobrowolnie swe konie do beczki miejskiej 
m ów iąc : „i to jes t zas ługa  przed B ogiem ", nie po­
zwolił ruszyć beczki i w brutalny jem u właściwy 
sposób rozkazał konie odprzągnąć twierdząc, że rekw i­
zytu ogniowe s łużą  tylko m ias tu .  N iecny ten i b a r ­
barzyński postępek w yw oła ł  ogólne oburzenie i cha­
rakteryzuje dosadnie osobistość owego indywiduum,

sto słoweńską, w sem inaryum  nauezycielskiem w 
Celoweu utworzono nową posadę z wymaganiem 
słoweńskiej kwalifikacji itd. Wszystkie te „ataki 
na  pozycyę żywiołu niemieckiego w krajach  al­
pejskich" następowały powoli, w pewnych od­
stępach czasu, wywołały zatem wśród Niemców 
niezadowolenie, lecz do kontragitaeyi nie przy­
szło. Dopiero kiedy na  żądanie dep. K luna za­
niechano już postanowionego powołania p. Pflu- 
gla d> ministervum sprawiedliwości, a referat 
dla spraw styryjskich, karynckieh i krainskich 
powierzono Słoweńcowi A bram o^i,  poczęto my­
śleć — jak donosi G m z e r  Tagblatt — o oporze. 
U dał się zatem p. P lener w imieniu swoiego 
stronnictwa d ■ prezydenta ministrów, ażeby mn 
uczynić poważne przedstawienie w sprawie już 
dokonanych i jeszcze zamierzonych rozporządzeń 
rządu. Oprócz tego partya niemiecko-narodowa 
zwołała wspólne posiedzenie wszystkich niemie­
ckich „nieklerykalnych" deputowanych, ażeby się 
naradzić  nad zajęciem stanowczego stanowiska.

Deputowani Dum reicher i S te inw ender  no­
szą się z myślą niewnoszenia interpelacyi albo 
stosowania jakiegokolwiek zużytego środka p a r­
lam entarnego, leez zamierzają zaprojektować, aby 
partye niemieckie nie dopnszczały do obrad ża­
dnego projektu rządowego dopóty, dopóki nie n a ­
stąpi cofnięcie „wrogich Niemcom" rozporządzeń 
i dopóki rząd nie złoży rękojmi, że zaniecha dal­
szych w tym kierunku kroków. — Również de­
putowani styryjskiej większej własności myślą 
o zajęciu energicznej względem rządu pozycyi, a 
przyłącza się do nich  karyncki deputowany Morre.

Rzeczywiście w W iener A llg . Z tg . czytamy, 
co nas tępu je :  „Dziś (w poniedziałek) popołudniu 
odbyła s ię ’poufna konfereneya pomiędzy przy- 
wódzcami niemieckiej lewicy, a przywódzcami 
niemieckiej partyi narodowej w sprawie projekto­
wanej wspólnej akcyi przeciwko ostatnim adm i­
n is tracy jnym  rozporządzeniom rządu. Dep. P le ­
ner zaznaczył przytem trudności podobnej akcji ,  
k tóra  wymaga dojrzałego zastanowienia się, je­
żeli się nie chce zrobić fiaska. Przywódzca lewi­
cy wskazał również na silną pozycyę hr. Taaffe- 
go, zwłaszcza w wysokich sferach, mówiąc sucho 
temi słow am i: „Tak jest,  hr. Taaffe jest  silny, 
bardzo s ilny!"  Dep. Steinwender wskazywał na 
wielkie wrażenie, jakie wspólna akcya w danej 
sprawie wywrze na ogóle ludności. Chodzi tu 
mniej o cofnięcie już poczynionych zarządzeń, 
jak  raczej o niedwuznaczne zapewnienia rządu, 
że nadal nie będzie szkodził narodowym intere­
som Niemców. — Czy konfereneya doprowadzi 
do norozumienia, je s t  jeszcze rzeczą n iep ew n ą ; 
t  dopodobnie zapadnie uchwała, aby sprawę 
\ 'łożyć zgromadzeniu, w którem wzięłyby u- 
d. oba stronnictwa. Niemiecka partya narodo­
wa zajmować się będzie tą  sprawą dziś wieczo­
rem. Ma tam być postawiony wniosek, ażeby u- 
chwalenie ustawy o pożyczce walutowej trakto­
wać jako kwestyę zaufania dla rządu, a zatem 
głosować za projektem tylko w takim razie, gdy­
by rząd okazał się sprawiedliwym względem ży­
czeń Niemców".

t

Listy z prowincyi.
B ircza 12. czerwca.

(Plaga ogrodow. — ż 7 d®l tutejsi).

W  tutejszej okolicy zaniedbano z wiosną poob- 
ozyszczaó drzewa z g ą s ie n ic , kW i7 oii g n ia z d a  w nie­
zliczonej ilości naw et na  drzewach leśnych —  przy­
drożnych widzieć się daw ały .  Otóż teraz m am y oprócz 
nag ich  drzew, od wczoraj miliony biało - szarawych 
motyli w powietrzu, obsiadujących wszystkie drzewa i 
wszelką roślinność i jeżeli Wszechmocny nie zeszłe 
jakiej zagłady na tę plagę —  to sku tk i  niedbalstwa 
naszego ludu  na długo ze szkodą kra ju  odczuć się 
dadzą.

Wczoraj (niedziela) byłem świadkiem, ja k  ży- 
dowsiwo lud nasz, idący na przedpołudniowe n a b o ­
żeństwo do kościoła lub też cerkwi w Birczy, n ag a ­
bywało o sprzedaż m as ła ,  jaj i kurcząt, i po drodze 
zakupna za w półdarm o uskuteczniało. D oi św ią te ­
czne naszego ludu, to są dni uprzywilejowane dla 
birczafiskiego żydowstwa do w yk up u  różnych a r tyk u ­
łów żywności za bezcen. L u d  w gminach Boguszów- 
ka, t i tarabircza, Nowawieś, H u ta ,  Brzesko i W ola  
korzeniecka zbałamucony, niepoprawny, a nauki i 
s łowne gromienia naszego szanownego duszpasterza 
ks. kanonika  D  od przeszło 3 0 lu  la t  udzielane, w tej 
mierze nie odniosły żadnego skutku.

N asz  lud, przez żydowstwo zdemoralizowany, 
m og łaby  jedynie „Misya lokalna  katolicka" poprawić, 
inaczej popadnie w  niewolę i zależność żydowską, do 
której się już teraz bezwiednie zaprawia.

Nieodzowna zachodzi tu  potrzeba wprowadzenia 
czynników, któreby, póki czas wpłynęły na lu 1 aby 
przejrzał. W. O.

KRONIKA.
Lwów dnia 15. Czerwca 1892 r.

N astępny  numer „Gaz. N ar."  otrzymają pre- 
numeratorowie zamiejscowi jak zwykle w piątek.

L I S T Y
i wystawy inzyczio -tiitra lne ].

(Dokończenie.)

Najcenniejszym bezsprzecznie materyałem 
jes t  zbiór manuskryptów. Akademia di Sta Ceci- 
lia w Rzymie obok druków kosztownych z 16 
wieku, obok portretów sławnej RiHorii (i jej su- 
kień aksam itnych!) wystawiła wspom niane już 
autografy Palestryny, party tur Grzegorza Balla- 
bene n a  48 głosów ('sic/y, operę H andla „Juliusz 
Caesar", preludye Mendelssohna w autografie, 
m anuskryp ta  Karola Gesnalda z XVII w., Pergo- 
lesego i innych.

Księgarz Ricordi z Medyolanu wystawił 
wielką ilość m anuskryptów muzyków, którzy w 
drukarn i jego od r. 1808 drukowali swoje utwo­
ry. Oprócz listów tych  muzyków, wystawił on 
także korespondencje  innych  kompozytorów i tak 
znajdują  się tu razem najgłośniejsze imiona na­
szego czasu : Bellini, Cherubini, P aganin i,  Men­
delssohn, Meyerbeer, Rossini, Verdi, Clara Schu­
m an  (Wieck), Gounod, H ektor Berlioz i Jan  
Strauss.

T eatr  turyński zwraca przedewszystkiem 
uwagę swojemi scenami malowanemi przez B er­
nardyna Gagliarego (1707— 1794). Trzy jego o- 
brazy, bardzo piękne w wykończeniu na jd ro ­
bniejszych szczegółów, a potężne w pomysłach 
przedstaw ia ją :  Upadek Faetona, tryum f Bachusa

Zapiski osobiste. Podkomorzy poseł hr. Go- 
łuchow ski i radca nam ies tn ic tw a  Szawłowski p rzy j­
m ow ani byli w poniedziałek na publicznej audyencyi 
cesarskiej.

M ianowania. J a n  P ra s i l  mianowany został 
inspektorem, a W a c ła w  Czerw ińsk i kontrolorem k r a ­
kowskiej głównej fabryki tytoniu .

P rzen iesien ia . D y re k c ja  poczt i telegrafów 
przeniosła kontrolora pocztowego L u dw ik a  Kloczko- 
wskiego z Drohobycza do L w ow a, a oficjała poczto­
wego Leopolda K orytow skiego ze Lw ow a do J a s ła ,  
poruezając mu naczelnictwo przy tam tejszym  urzędzie 
pocztowym i telegraficznym.

W ydz ia ł  krajowy przeniósł konduktorów dróg 
krajowych : G u s taw a  Tworowskiego z L ipowca w po­
wiecie chrzanow skim  do Z b a raża ;  W ła d y s ła w a  Rie- 
gera  ze Zbaraża do R zeszow a;  Alfreda V a n  Roy z 
R zeszow a do W ad o w ic ;  G u s taw a  C hris ta  z J a r o s ł a ­
wia do L ipow ca. Tego ostatniego delegował wydział 
krajowy na razie do przeprowadzenia budowy drogi 
prowadzącej do zak ła du  kąpielowego w Iwoniczu.

Ś l u b .  D ziś  odbędzie się w Krakowie w kościele 
K arm elitów  ślnb  panny Ja d w ig i  Zatheyównej córki 
dr. H u g o n a ,  dyrektora wyższej szkoły realnej w K r a ­
kowie i p. Maryi z A m bros-R echtenbergów  Zatheyów 
z p. W ład y s ław em  Pochw alsk im  artystą-m alarzem  i 
profesorem kursów  dopełniających.

Prezcnta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis  w 
Kniaźdworze ks. Józefowz B uraczyń sk iem u J  gr.  kat. 
proboszczowi w  Krzyworówni.

Dwa kom itety  zawiązały  się w tych dniach 
pod przewodnictwem i opieką J .  E .  ks. metropolity 
Sembratowieza. J ed en  dla obchodu 50  letniego ju b i­
leuszu biskupiego Ojca św. Leona X I I I ,  d rugi dla  
uroczystego obchodu 3 0 0  letniego jubi leaszu przyjęcia 
unii w Beresteczku li tewskim dnia  23  g rudn ia  1595  
roku. Posiedzenie członków pierwszego komitetu od­
było się dziś po południu.

N a  Jnstracyę urzędów pocztow ych  lw ow ­
skich przybyli wczoraj pp. szef sekcyjny w m in is te r ­
stwie handlu, genera lny  dyrektor poczt i telegrafów 
austryacfcich v. O bentraut,  radca  m inis teryalny v. A n 
der L an ,  radca dw oru  br. L il ienau , radca sekcyjuy 
N eubauer,  sekretarz m in is teryalny  Goilner. W raz  z 
nimi powrócił do L w o w a naczelny dyrek tor  poczt p. 
Seferowicz i sekretarz p. V upaterny , którzy wyjeż­
dżali do K rakow a, gdzie wspólnie z powyższymi urzę­
dn ik am i przeprowadzali lustracyę poczty krakowskiej.

W spraw ie d yet i kosztów podróży człon­
ków R a d  powiatowych, na petycyę czterech reprezen- 
tacyj pow iatow ych do sejmu, odpowiedział W y d z ia ł  
kraj.,  k tóremu sejm petyeye te do za ła tw ienia  p rzy ­
dzielił , odmownie.

Sprawy szkolne. D ziennik rozporządzeń 
m inis te rs tw a  oświaty ogłasza rozporządzenie min. 
G au tscha  z 2 4  maja, na moey którego mają w gi- 
mnazyach niższych nastąpić  z przyszłym rokiem 
szkolnym pewne ulgi w nauce, zwłaszcza w  historyi, 
której w ykład  ma się grupować około poszczególnych 
wybitnych osobistości, mianowicie zaś uwzględnioną 
m a  być his torya monarchii austro  - węgierskiej. O dpa­
da zupełnie s ta lys tyka  wraz z domowemi zadaniami 
z matematyki.  Zoologia i botanika m a ją  byó w y k ła ­
dane w pierwszej i drugiej klasie.

Egzam ina dojrzałości. W  gim nazyum  bo­
cheńskim zakończyły się d. 10. bm. egzamina doj­
rzałości, które odbywały się pod przewodnictwem 
inspektora p. dr. Samolewicza. Do egzaminu zgłosiło 
się 33  uczniów. Świadectwo dojrzałości o trzymali:  

Brzeslri T“a, B udy* Micliui, B ujali 
Józef, Bystrzycki J a n ,  G ądziński Karol,  Gerżabek 
Bolesław, Gnoiński Michał z odznaczeniem, Gora 
K aro l,  G u rg u l  Marcelian, J a c h n a  J a n ,  K alino w sk i  
W ład y s ław ,  Kotfis B łażej, Łopa tow sk i Andrzej., 
N eusser  Antoni,  N ow ak  Józef, N ow ak  S tan is ław , 
Olszowy Józef, O strow ski Maryan, Osuchowski L u ­
dw ik, Stokłosa S tan is ław , Tenczyn E m il ian  z odzna­
czeniem, W ilkowicz Józef, Ł om nick i Saw a B ohodar.  
Pozwolenie na poprawienie egzam inu z jednego przed­
miotu po w akacyach otrzymało 7 uczniów, z tych 
jeden prywatysta .  Reprobowano 2 abituryeutów.

N o w o  przystanki przy pociągach pospie­
sznych na kolejach skarbowych Czyniąc zadość roz­
licznym naleganiom ze strony obywatels twa, zarządzi­
ła ,  j a k  się dowiadujemy, generalna dyrekeya kolei 
państw, warunkowe przys tank i przy pociągach p o ­
spiesznych nr. 3 i 4  na kolei K a ro la  L u d w ik a  
w Mościskach, B o rkach  wielkich i Zarw anicy , po­
cząwszy cd dnia 16. Im .  Przy nader  szczupłe w y­
mierzonym czasie, w którym pociągi te zdążyć mają 
z K rak ow a  do Podwołoczysk i odwrotnie , by p o łą ­
czenie nastąpiło  z pociągami rosyjskiemi, które o- 
becnie z Podwołoczysk prawie o dwie godziny wcze­
śniej odchodzą, względnie tamże o przeszło godzinę 
później przychodzą, —  zachodzi obawa, że z powodu 
wprowadzenia tych nowych przystanków, opóźnienia 
obecnie już  do 15 m inu t dochodzące, a wręcz n ieu­
niknione, zwiększyć się mogą. Podróżni nie mieliby 
więc połączenia z innemi pociągami wiedeńskie- 
rni lub rosyjskiemi na  stacyach kresowych. Z tego 
też powodu powyższe zarządzenia uw ażać  należy za 
w arunkowe, a dyrekeya genera lna  z góry się zastrze­
ga przeciwko ew entualnym rekryminacyom.

Dla m aluczkich. F estyn , który na dochód 
korpusów w akacyjnych biednych dziatek urządza j u ­
tro w parku  s try jskim  komitet pań pod protektora­
tem księżny Adamowej Sapieżyny, ma byó najp ię­
kniejszym w tegorocznym sezonie festynowym. I  bę­
dzie takim z pewnością, bo zajmują się nim najle-

Diogenesa z Muzami. Ostatni obraz je s t  pełen 
humoru. Pocieszny je s t  widok filozofa ze Sy- 
nopy przed beczką, na  którego napierają muzy.

Bolonia wystawiła autografy Paisiella, Ci- 
marosy, B -l l in iego , Mercadafltego ( .F rancesea  
da Rimini"), Rossiuiego („Cenerentola" i „Cy­
rulika ze Sewilli"). J e s t  tu i cenny autograf 
M ozarta : antyfona z 14. roku jego życia. Szereg 
portretów przedstawia nam aktorów, wirtuozów i 
kompozytorów. Rossi, Salvini i Mascagni, na j­
nowsi z włoskich artystów, zamykają ten szereg. 
Rosa Morandi, sławna śpiewaczka, dostała oso­
bną alkowę. Widzimy jej biusty, portrety i wiel­
kie mnóstwo wierszy pochwalnych na jedwabiu 
drukowanych. Wiersze te są od roku 1810—22 
i pisane są bez wyjątku we formie sonetów, któ­
rą  we Włoszech każdy kochanek i każdy en- 
tuzyasta  nadużywać umie kilku złatanemi z Tas- 
sa i Petrarki frazesami. Dziwnie przykrego do­
znaje się wrażenia, czytając te niezwykłe hołdy 
składane „anielskiej, boskiej, eterycznej, n iezró­
wnanej, co z błękitu i światła się rodzi, i niebu 
samemu odkradła głos", i kiedy się wspomni, że 
to wszystko trw a la t  10, lat 12, czasem 20, a 
później miejsce podziwu zajmuje litość, wreszcie 
miejsce litości zapomnienie i grób samotny. „Die 
Nachwelt flicht dem Mimen keine Krauze" (Akto- 
tom potomny świat nie splata wieńców) wyrzekł 
poeta niemiecki.

Wielki kompozytor „Łucyi", „Lukrecyi", 
„Córki pułku" opodal znalazł pomieszczenie 
w osobnym pokoju. Je s t  tu łóżko jasno żółtą 
okryte oponą, na którem Donizetti u m ar ł ;  fotel

na którym ostatnie spędzał d n i ;  fortepian, który 
towarzyszył mu przez całe życie. P ortre t  m uzy­
ka wisi nad łóżkiem : w szafach przed pokojem 
umieszczono listy i m anuskrypta  jego. Do forte­
pianu przymocowano mosiężną tabliczkę, na któ­
rej wyryto w języku włoskim ułamek listu p isa ­
nego przez Donizettego do zięcia Antonia Vas- 
sellego a zasługującego na przytoczenie dosło­
wne: „Nie sprzedawajcie tego fortepianu za ża­
dną cenę. Zawiera on całe moje życie a rtysty ­
czne od r. 1822. Mam go w uchu, tu mi szemrzą 
Marye Anny, Fausty , Roberty, Belizary... O, zo­
stawcie mi go. Spędziłem z nim wiek mej n a ­
dziei, wiek mego pożycia małżeńskiego, spędzi­
łem z nim samotność, słyszał moje radości, moje 
łzy, moje nadzieje zawiedzione, zaszczyty; dzielił 
ze m ną trudy i kłopoty, tu żył mój geniusz, tu 
każda żyje epoka moj^j karyery i twojej także. 
Z n a ł  on ojca twego, brata , wszystkich; wszyscy 
dręczyliśmy go, a on wszystkim nam był towa­
rzyszem ; oby nim więc został wiecznie twojej 
córce, jako zapis tysiąca myśli smutnych i we­
sołych".

Są tu jeszcze inne  sm utne  pamiątki po Do- 
n ize t t im : m iniatura  N. P anny  Maryi, którą nosił 
wiele lat na piersi, duży pierścień, a wreszcie 
i podanie o drugorzędną rolę komika i wieniec 
laurowy, który leżał na jego trumnie. To są dwa 
wymowne krańce jego karyery!

Sm utni opuszczamy teu pokój — jeszcze 
raz oglądamy się w sali, czy nie wpadnie nam  
coś... czy z ogromnej, nieprzejrzanej masy przed­
miotów jakiś  z najważniejszych nie uszedł n a ­

szemu oku, potem zwracamy się ku oddziałowi 
następnemu, w którym  wystawiła swoje zbiory 
Anglia.

Auglia, która w dramacie wyjątkowe s tano­
wisko zajmuje, w literaturze całego świata — 
już dzięki Szekspirowi, i której teatr  s ta ł  się k o ­
palnią pomysłów i nowych form estetycznych dla 
wszystkich niemal narodów europejskich — w m u­
zyce sama zapożyczać się m usiała u innych i 
nie wydała ani jednego kompozytora sławy św ia- 
towej. Umieli jednak Anglicy cenić każdego cza­
su obcy geniusz muzykalny i każdego też czasu 
gościnnie otwierali wrota swoich teatrów i sa l 
koncertowych, nowym wielkim operom i dziełom 
muzykalnym. Wiemy jak  w Anglii przyjm 0'*’^ 0 
Fryderyka Chopina, jak dla sm ntnego mistrza, 
schorzałego i przygnębionego zdradą kobiety po­
byt w tym kraju stał się jednym wielkim tryum ­
fem. W Londynie  znalazł Mendelsobn pierwsze 
wielkie uznanie swoją uwerturą do n®nu ńocy 
le tn iej", a z podróży do Szkocyi wyniósł wraże­
nia na cale życie, a po części i przelał do pó­
źniejszych kompozycyj (uw ertura : Hebridy i 
szkocka symfonia w A moll). Dla londyńskiej też 
opery pisał Wober swojego „Oberona i tam na 
krótko przed śmiercią (5. czerwca 1826) wysta­
wił sam ostatnie to dzieło. W Anglii żyli też 
długie lata Haydn i Handel, ostatni spędził całe 
swoje życie od 29. roku w Londynie, a kiedy 
umarł 74 letni, wyznaczono mu grób w opactwie 
westminsterskiem obok największych ludzi, jakich 
naród angielski wydał. Tak umieli czcić Anglicy 
cudzoziemca, zrodzonego w Halli, syna chirurga,

które korzystając ze ślamazarności mieszkańców n a  
w łasną  rękę rządy gminy prowadzi.

W e  wsi Ulicfeo koło R a w y  ruskiej znalaz ł 
chłopak pasący bydło w lesie garnek , w którym się 
znajdowało 3 4 0  sz tuk  starych monet s rebrnych i k i l ­
kanaście  złotych. N apisy  na monetach są dobrze za­
chowane, a monety pochodzą z czasów polskich.

E ew izya  trasy kolejow ej Przybów ka- 
KrO sno-DaUa. W  dniu 11. bm. odbyła się w  s ta ­
rostwie w K rośnie  pod przewodnictwem radcy n a ­
miestnictwa p. Morawetza, k o m is ja  ream bnlacyjna  
celem rewizyi trasy projektowanej kolei lokalnej Przy- 
bów ka-K rosuo-D ukla .  P ro jek tow ana linia kolejowa, 
wychodzić ma ze stacyi kolei państwowej w Przy- 
bówce i przechodzić przez okolicę naftową, jak  Ustro- 
bne, Potok, Krosno, Żręcin, Wietrzno, R ów ne i D u ­
klę. D ługość  linii wynosi 3 4  kilometrów. Prócz tego 
projektowaną je s t  odnoga od Źręcina  do Chorkówki, 
gdzie znajduje się jedna z większych destylarni. O d­
noga ta będzie m ia ła  przeszło 2 kilometry długości. 
K oszt preliminowano na 1 ,60 0 .00 0  złr K o m is y a  u- 
zna ła  niezbędność tej kolei, zgodziła się na jej ogól­
ny projektowany kierunek, jedynie w aryan ta  z W ie t rz ­
na przez F ran ko w ę  do D uk li  nie znalaz ła  wielkiego 
poparcia, z powodu trudnośoi technicznej trasy , a 
przez to w iększych kosztów budowy i eksploataeyi. 
W ary  arna jes t  projektowaną jedynie  w celu założe­
nia stacyi w mieście D uk li ,  zam ias t  po przeciwnym 
brzegu rzeui Ja s io łk i  w  Cergowej, k tóra  nie je s t  po­
łączoną z D u k lą  żadnym mostem.

T e a t r  w a r s z a w s k i .  Cenzor J a n k u l io  nie zo­
s ta ł  prezesem dyrekcyi w arszaw skich  teatrów jedynie 
wskutek  opozycyi br. Medema, który oparł  się temu 
stanowczo, twierdzą^, że uominaeya J a n k u l ia  d rażn i­
łab y  silnie Polaków i p rzysporzyła  trudności rządowi. 
P rzysz ły  prezts  będzie m ia ł jed n ak  komitet nadzorczy 
czy też kontrolujący,

Wylew Dunaju. Z Ostrzyhomia te leg ra fu ją :  
N ieustanny i gw ałtow ny przybór wód D u n a ju  spowo­
dował przerwanie w kilku miejscach tak  zwanej „ t a ­
my ageucyi". Powódź zajęła wiedki obszar. Tor  kole­
jowy pomiędzy Ostrzyhomiem a F u z i tv a r  w kilku 
miejscach podtnuiony.

M orderstwo w W iedniu. Wczoraj wieczo­
rem o godziuie siódmej i pół zamordowaną została 
pchnięciem noża, we w łasny m  sklepie, pew na h a n ­
dlarka węglami, nazwiskiem W ik to rya  Le is ,  zamie­
szk a ła  przy jednej z nader ożywionych ulic W iednia ,  
obok „ K a r l te a t ru " .  Polieya przypuszcza w tej zbro­
dni ak t  zemsty.

R au ny  telegram donoii,  że uwięziono późno w 
nocy niejakiego Teodora Pronowskiego, byłego ko­
chanka zamordowanej L e is ,  jako sprawcę tej zbrodni.

„ N .  fr. 1’ r e s s c "  w  sądzie. W  W iedniu  odby­
ła  się wczoraj rozprawa k a rna  przeciw odpowiedzial­
nemu redaktorowi N. fr. Presse, a  to w kw esty i  
obrażenia przez to pismo religji w ten sposób, iż 
w jednym z fejletonów drukującej się tam powieści 
W ilb rau d ta  wpleciony b y ł  wiersz, wysoce bezbożny. 
P rzysięgli uwolnili oskarżonego 10 g ł .  przeciw 2 g ł .

P olacy w  Peszcie. Pierw szy  burm istrz  sto­
licy węgierskiej p. R a th  oświadczył deputacyi sto­
warzyszenia polskiego, iż gm ina gotową je s t  ofiaro­
wać stowarzyszeuiu plac pod budowę domu w łasne ­
go, jeżeli tylko to stowarzyszenie będzie istnieć nadal 
pod nazwą „Stow arzyszenia  P o lak ów " i jeżeli się 
wykaże gotówką 10 tysięcy zł., umożebniającą roz­
poczęcie budowy w łasnego  schroniska. Celem zebra­
nia funduszu na  budowę tego domu istnieje pod pro­
tektoratem dr. W eig la  z K rak o w a  komitet, który 
rozporządza już znaczniejszą sum ą.

Dla n rlystów . W  W aszyngtonie  odbyła się 
przed kilku dniami narada  wielu przedstawicieli cia­
ł a  prawodawczego w spraw ie  zniesienia cła  od dzieł 
sztuki w ogólności i sądząc z przebiegu obrad spo­
dziewać się można, że granice S tanów  Zjednoczonych 
otwarte zostaną dla dzieł sztuki całego świata .

T rzęsien ie ziem i. W  ostatnich dniach dały 
się czuć w różnych okolicach Grecyi kilkakrotne 
wstrząśnienia ziemi. Z Teb donoszą o zawaleniu się 
dwóch domów, przyczeiu jeden człowiek u t rac i ł  życie. 
L udność  obozuje w polu.

Em igracya ż y d ó w .  P o d łu g  Koln. Ztg. za ­
tw ierdził rząd rosyjski p lan  bar.  H irscha ,  podług 
którego w przeciągu 25 lat wywędruje  z Rosyi 
1 ,35 0 .0 0 0  żydów.

E rnest  Layisse, świeżo między czterdziestu 
nieśmiertelnych francuskiej akadem ii zaliczony, nie 
jest człowiekiem jeszcze s tarym , liczy bowiem dopie­
ro 54ty  rok życia. R az  już s t a w ia ł  swoją kandyda­
turę do fotelu akademickiego i byłby prawdopodobnie 
w ybrany, gdyby nie by ł  sam  dobrowolnie u s tąp i ł  pa­
nu Freycinetowi. T a  knrtuazya i poczucie obowiąz­
ków względem władzy wyszło mu na dobre, gdyż 
tym razem zosta ł  praw ie jednom yślnie  wybrany. J e s t  
to jeden z celniejszych h is toryków francuskich, a  su ­
mienności jego badań możemy złożyć świadectwo, 
gdyż znamy jego historyę P ru s ,  będącą zdaje się, 
częścią obszerniejszego dz ie ła :  „H is to rya  N iemiec", 
w której początki P ru s  z rzadką u pisarzy francus­
kich dokładnością i wiernością są opowiadane. Oprócz 
tego n ap isa ł  „Młodość F ryderyka  W ielkiego" , „Trzech 
cesarzów niem ieck ich"  i kilka dzieł innych. W ybór 
jego znalaz ł  a p ro b a tę  nietylko ifer naukowych i l i te ­
rackich, ale i opinii publicznej w  ogólności.

Proces Drumontu. P rzed  sądem przysię­
głych w P a r y ż u ,  rozpoczął się wczoraj proces o obra-

już w r. 1759 — ale trzydzieści l a t  potem wie­
deńczycy Mozarta ocenić nie mogli i uważali j a ­
ko „muzykanta" i „syna muzykanta" i arcyhi- 
skup wiedeński wyznaczał mu w swoim domu 
przy obiadach miejsce przy stole osobnym ze 
służbą, przed kucharzem wprawdzie, ale po sza­
farzu !

Wiele więc zawierać musi wystawa angiel­
ska pamiątek po muzykach, choć nie po angiel­
skich. I w rzeczy samej uderzają liczne portrety  
Handla, Webera, Mozarta, autografy liczne m u­
zyków niemieckich i włoskich, które ilością swoją 
i znaczeniem przytłumiają przedmioty odnoszące 
się do Anglii samej. Handel w trzech wielkich 
portretach na trzech ścianaeh, a zwłaszcza w po r­
trecie malowanym przez F ranc isa  Kyte wpada 
w oczy; portrety te, jak niemal wszystkie wy­
stawione obrazy, gą pędzla wielkich mistrzów i 
bez względu na osoby, które przedstawiają, go­
dne widzenia i uwagi. Miły bardzo jes t  obraz 
14 -letniego Mozarta, malowany w Londynie za 
jego tam pobytu w podróży koncertowej w r. 1770; 
niemniej ujmującym jes t  portret małego chłop­
czyka, Który był dzieckiem cudownem, gra ł i kom­
ponował w wieku 7 czy 8 la t,  a potem wyrósł 
na doktora muzyki i profesora wszechnicy w Ox- 
fordzie W iliama Crotcha (1775—47). Tw arz tego 
dziecka je s t  dziwnie spokojna i myśląca, a w c a ­
łej pośtaei jes t  coś znamionującego niezwykły 
talent. Może być, że malarz więcej wyraził, niż 
życie potem sprawdziło.

D r. H enryk M onat.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16 czerwca 1892

|zę honoru przeciw znanemu przewódcy antisem iiów  odznaczający się nadzwyczajną, harm onią archi- 
ifrancuBkich, Drumontowi, który w organie swoim za-1 tektury i wiolkiem życiem w postaci Fredry, — 
rzucał wiceprezydentowi izby, p. Burdeau, iż tenże! „Skwer ulicy akademickiej11, szkic pod każdym
będąc sprawozdawcą w  sprawie  odnowienia przywile­
ju  bankowego dla Rotlischilda, został przez niego 

[przekupiony. P rzes łuchany ,  jako świadek, zeznał 
Łothschild, że naw et nie znał wcale wiceprezydenta.

Przechadzka przez 7 państw w  5 godzinach 
i 10 minutach piechotą, jes t możliwą w następujący 
sposób. W yszedłszy  z Steinbach w  B a  wary i p rzyb y ­
w a się w pół godziny do L ichtentanne w księstwie 
sasko - meiningeńskiem, stąd w jednej i pół godziny 
do Reuschengesess w księstwie R euss  starszej linii, 
dalej w  10 m inutach do (Heima w księstwie Schwarz- 
burg  - Rudolfs tadt, w  dalszych 3 0  m inutach do A.1- 
tengesess w księstwie R euss  młodszej linii, stąd w 
jednej i pół godziny do D rognitz  w P ru s a c h ,  a w re­
szcie w ostatnich sześciu kw adransach  do Saa ltha l  w 
księstw ie sasko - altenburgskiem. J a k  w operetce.

f Z bruku. W ystrza łem  z karab inu  odebrał so­
bie wczoraj życie, szeregowiec 95 pp. W ła d y s ła w  

, Michałowicz.
Majster szewski J a n  D roński,  pracujący w Tow. 

lostaw  dla armii , przy maszynie do sztaucowania po­
deszew, nie obznajomiony z nią należycie s trac i ł  dwa 
palce u prawej ręki, reBztę zaś palców rozgniotła 
maszyna.

Pod adresem  d yrekcyi tram waju. D o -
chodą nas zażalenia, iż konduktor tram w ajow y no­
szący na piersiach, piękny zresztą,  nr. 23, arogancko 
i bardzo niegrzecznie zachowuje się względem publi­
czności, która płacąc za miejsca w wozie tramwajo  
wym ma niezaprzeczone prawo by ją  traktowano 
w  sposób godny i nieubliżająey.

W ycieczkę z muzyką 55  p. p do Lesienic 
urządza w  niedzielę 19. bm. tutejsza „Czytelnia  ko ­
lejowa". P ro g ram  urozmaicony produkeyami wokal- 
nemi Towarz. „ E c h a "  zaw iera  wiele in teresujących t 
punktów. |

Zm arli. Wojciech Lenge, m aszynista  operetki j 
lwowskiej, z m ar ł  onegdaj nagle w K rakow ie ,  w  cza­
sie ustawiania  dekoracyi. Z m a r ły  liczył la t  32.

Meliton ,Taxa M ałachowski,  obywatel ziemski, 
zm ar ł  w Krakow ie , przeżywszy la t  62. j -  Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „ In t ryg i

Józefa  Leszczyńska, m a tk a  - ksieni Z grom alze -  i m iłośc i"  należało do bardzo udatnych. P .  K o tar-
n ia  Sióstr  K la ry sek  przy kościele św. Andrzeja  w 1 b iński w roli F e rd y n an d a  cieszył się uznaniem pu-
K rakow ie ,  zm ar ła  w 72 roku życia. j bliczności, która licznie zgromadzona, obdarzała go

Stan powletraa. W  nocy padał deszcz nie- i 00 chwil« hucznemi oklaskami. Niemniej nader za­
szczytna wzmianka należy Bię pp. Zboióskiemu, W a ­
lewskiemu, W ysockiem u, Szobertowi i Dębickiemu, 
jakoteż paniom S tach ow icz , Cichock ej i P ank ie -

względem poprawny, ale zanadto skromny, pra ­
wie ubogi i dlatego nie czyniący wrażenia, 
„Nr. 0 “ mający i wielkie zalety i wielkie wady 
Postać Fredry  je s t  tu oryginalnie pojętą, śmiało 
i poprawnie naszkicowaną i nosi na sobie cechy 
głębszej myśli. Postument w zasadzie je s t  w dzię­
cznie narysowany, ale bardzo a bardzo preten- 
syonalny. I to jes t  największą wadą tego szk!cu. 
Po odrzuceniu mnóstwa zbytecznych, często z ch a ­
rakterem naszego komedyopisarza nielicujących 
emblematów, projekt ten po wykonaniu pized- 
stawiałby się wcale korzystnie.

Słabowitym wygląda Fredro  na projekcie 
„Niech się dzieje wola nieba", a chorym na 
reumatyzm na projekcie „Pan Jowialski". P ierw ­
szy z tych szkiców ma przynajmniej tę zaletę, 
że postument jego je s t  pięknie pomyślany i a r ­
chitektonicznie bardzo dobry, natomiast drugi 
pod każdym względom jest  bardzo slaby, nie­
smaczny nawet.

Szkic „Beatus qni tenet" zalecały się swoją 
pojedynczą architekturą, gdyby nie było w niej 
pewnej dozy pretensyonalności. Postać Fredry, 
skomponowana je s t  bez siły i bez artyzmu.

Ostatnie projekty „Praw dą a pracą" i „Za­
głoba" nie m ają  w sobie ani żadnych większych 
zalet, ani nie pociągają oka i przechodzi się 
obok nich zupełnie obojętnie.

Na tych kilka nieudałych projektów nie 
można zwracać uwagi. I  najlepszy artysta ma 
słabe chwile, w których nie wiedzie mu się p ra ­
ca, zwłaszcza jeżeli twórczość jego ma zakreślo­
ne pewno granice. Pominąwszy więc takowe, 
musimy powiedzieć, że konkurs się udał i dał 
piękne świadectwo o naszych a r ty s tach  - rzeź­
biarzach.

isalf, literatura i

znaczny.
B arom etr  opada.
S ta n  barometru z redukow any do poziomu m o­

rza by ł  dziś o 12 godzinie w  południe 763  mm.
Prognoza  na  dobę dnia 16. czerwca r. b. (od 

północy do północy). W ia t r  będzie co do k ierunku 
zmienny, co do siły  mierny (3), średnia tem peratura  
doby około + 1 5 ' 'C . ,  niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza zwię­
kszy się do 7 5 % .  O pad  deszcz chwilowy.

J u t r o ,  dnia  16. czerw ca : św. Boże Ciało. 
— św. Mytrofana.

Szkice na pomnik Fredry.
Gdy ogłoszono konkurs na  szkic pomnika 

dla Aleksandra hr. F redry , artyści - rzeźbiarze 
trudne mieli zadanie. Związano im zanadto ręce, 
ograniczono ich fantazyę, kazano im przystoso­
wać natchnienie i pojmowanie wielkiego kom e­
dyopisarza do formuł ułożonych na zimno przy 
stoliku. Nie mówiąc już o innych ograniczeniach
— jakżeż nieszczęśliwym był wniosek konie­
cznego posadzenia F red ry  na krześle. Poprostu 
usiłowano wykluczyć fantazyę artystów. Pyszna 
cecha epoki burżoazyjuej.

A jednak  artyści nasi zwycięsko wyszli 
z przykrego położenia. W dniu zamknięcia kon­
kursu nadesłali kilkanaście prac, z których każda
— z wyjątkiem może dwóch lub trzech od­
znacza się tą  lub ow ą stroną dodatnią, niektóre 
noszą na sobie zn am ion a  wielkiego talenlu, a r ­
tyzmu lub uczucia, a jedna je s t  nawet m i­
strzowską.

Je s t  nią projekt po i godłem „Zemsta". 
Zdała już pociąga on nadzwyczaj wdzięczną h a r ­
monią swych 1 nij, a oglądany z bliska prawdzi­
wie zachwyca. Na piedestale ciosowym w stylu 
baroko, umieszczoną je s t  figura F redry  w posta­
wie siedzącej, —  imponująca postać szlachcica- 
poety-żołnierza, Polaka całą duszą. Kontusz, w 
którym jes t  ustrojony, dodaje mu powagi i m a­
jestatu. Cały posąg sprawia wrażenie niecodzien­
ne, podniosłe jakie, silnie działające na serca 
rodaków. Ta doskonała harm onia  linii i ten m a­
jesta t  w postaci Fredry , są to właśnie czynniki 
które tak bardzo wyróżniają projekt ton od 
wszystkich innych, skromnie, drobno w obec nie­
go się przedstawiających. Wszyscy inni konku­
rujący rzeźbiarze ślepo trzymali się słów kon­
kursu, który kazał przedstawić Fredrę  w czama- 
rze — jakkolwiek przypuścić niepodobna, by ko­
mitet tym warunkiem „czamara" tak ciasno k rę ­
pować chciał polot artystów i by pod m ą  nie ro­
zumiał w ogólności stroju narodowego — i tak 
go przedstawiwszy, uczynili postać jego ubogą, 
wcale nie licującą z wielkodusznym szlactcicem- 
żołnierzem. Szkic „Zemsta" daje nam Fredrę, 
jakiego my wszyscy” którzy go czcimy i kocha­
my, w sercach naszych widzimy. Inne  szkice da­
ją  tylko postać poety, a zapominają o innych 
cnotach i reszcie charakterystycznych cech na­
szego komedyopisarza.

Takim poetą p W  8aMfif j es  ̂ n p E redro 
w projekcie „Jednem u gody — drugiemu głody." 
Przyznać potrzeba, że jes t  to postać prześlicznie 
pojęta, jakby odcznta tkliwem sercem , sama 
w sobie przepyszna i jeżeli nie nailepsza ze 
wszystkich figur na wystawie, to z pewnością 
najsympatyczniejsza, r ro je k t  ten posiada i inne 
jeszcze za lety ; architektura jego w 8tyiu 0(lr0. 
dzenia jest bardzo wdzięczną i w ogóle spokojne 
i łagodne linie całego szkicu sprawiają miłe, 
chociaż może za poważne wrażenie. Szkic ten 
jednakże wykonany i na  miejscu publicznem 
wystawiony chybiłby celu ; co najwyżej figura 
sama nadaje się do ustawienia jej w jakiejś  n i­
szy lub foyer.

Przeciwnie ma się rzecz w szkicu „Boruta", 
który również należy do najlepszych. Tu postać 
Predry  jest  przedstawioną zanadto teatralnie. 
Po za tem szkicowi temu nie można nic zarzu­
cić. A rchitektura  jego je s t  piękną i poważną, 
kamienne ławki po bokach są szczęśliwie pomy­
ślane i projekt ten po wykonaniu wcale dobre 
mógłby robić wrażenie, —  z warunkiem jednakże 
zmiany w pozie samej figury i ustawienia go 
w miejscu plac jakiś  zamykającem lub pod gęstą 
i wielką grupą drzew i zieleni.

Przyjemne wrażenie daje także szkic „Ani 
z soli, ani z roli." Postać F redry  w tym szkicu 
należy do najudatniejszych. Całość projektowaną 
jest na  wielkie rozmiary ; brak jednakże pewne­
go połączenia głównego cokołu ze stopniami, n ie­
co ją  roluźnia.

W dalszym ciągu do lepszych szkiców za­
liczyć potrzeba projekty: „Nikt mnie nie zna",

wiczównie. Y.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D ziś  we 

środę w teatrze le tnim przedstawienie sk ł a d a n e : „ P ie rw ­
szy b a l“ komedya w  1 akcie Zyg. Przybylskiego. 
„U  doktora" komedya w  1 akcie A .  S. „P u p i l  p u ­
pila"  komedya w I  akcie Abrahamowioza. „ R a p tu s"  
komedya w 1 akcie E .  L ab ich e ’a. —  W e czwartek 
z powodu św ię ta  Bożego C ia ła  przedstawienia nie 
będzie. —  W piątek „W łaścic ie l kuźnic" d ram at  w 
4 ak tach  J .  Ohneta. W ystęp  gościnny pana Józefa 
Kotarbińskiego a r tys ty  teatrów w arszaw skich . —  W  
sobotę na dochód artystk i tutejszego tea tru  pani A n ­
ny Gostyńskiej.  „H onor"  d ram at w 4  aktach Suder- 
m anna. Nieodwołalnie ostatni gościnny występ pana 
Józefa  Kotarbińskiego artyBty teatrów w arszaw skich .

- - D y r e k c y i  t e a t r u  udało się pozyskać 
pana  Józefa Kotarbińskiego jeszcze na dwa występy, 
z których pierwszy odbędzie się w  pią tek  w „ W ł a ­
ścicielu kuźnic" drugi i ostatni w dramacie Snder- 
m anna  p. t. „Honor".  Dochód z sobotniego przedsta- 
w ien ia  przeznaczył nasz sympatyczny gośó na korzyść 
ciężką niemocą złożonej artystk i pani A nny G ostyń­
skiej. Nie wątpimy, że w sobotę publiczność zgrom a­
dzi się t łum nie  w teatrze, by w ten sposób daó wy­
raz, ja k  umie oeen ó ta lent i pracę i j a k  zawsze spie­
szy chętnie z pomocą w nieszczęściu.

A r t y ś c i  t e a t r u  s t a n i s ł a w o w s k i e ­
g o  wyjeżdżają dziś na  letnie miesiące do Przem yśla ,  
gdzie dadzą cały szereg przedstaw iać. Przeds taw ien ia  
w teatrze s tan is ław o w sk im  zakończone zostały  wczo­
raj. W  ustatnich dwóch wieczorach grano  „U rie la  
A kostę" i „Otella"  z p. Zawadzkim , ar tys tą  sceny 
lwowsk ej, w  rolach tytnłowych. J a k  donoszą,' g ra  p. 
Zawadzkiego zachwyciła  tamtejszą publiczność, która 
drugiego wieczora urządziła  mu serdeczną owacyę.

—  M i s t r z  M a t e j k o  wykończył przed kilku 
dniami na zamówienie p. Milewski?go swój portret i 
nie w ystaw iając go wcale w K rakow ie ,  odesła ł de 
W iednia .  W szyscy, którzy mieli sposobność widzenia 
tego portretu, zgadzają Bię na to, że dzieło to jest 
pod każdym względem przepyszne, a nadto rzeczą zn- 
pełn ie  nowa w zakresie art/styczDej działalności 
m istrza .

wiednio do tego, ja k i  chwilowe zachodzi stosunek 
między zaofiarowaniem a rzeczywiztemi potrzebami 
KonBumcyi. —  Z apasy  nie są ju ż  tzk zuaczne, jak 
były, dowozy również —  więc skutkiem tego zaofia­
rowanie osłabło, a  kupujący nie są już panam i sytu­
a c j i  i muszą poniekąd naw et wyższe żądania sprze­
dających uwzględniać. W  ogóle od ostatniego targu  
tendenc ja  mało się zmieniła; przedm iotem poszuki­
w ania jes t głównie żyto, które w  dobrych ga tunkac h  
zwłaszcza kupowano chętnie po cenach podwyższo 
nych. Pszenica, jak  również jęczmień i owies, napo­
ty ka ły  odbyt norm alny, po cenach dotyczasowych.

Płacono za pszenicę b ia łą  od 10 — do 10*50 
zł., za czerwoną od 9-50 do 1 0 '2 5  zł., za żółtą od 
9-50 do 1 0 1 5  zł., za żyto od 8 90  do 9 7 5  zł., 
za jęczmień browarny od 7 5 0  do 8*—  zł., na ka 
szę od 7 —  do 7*25 zł., za owies od 6 7 5  do 7*15 
zł. R zepak  s ta ry  od 1 1 *25 do 11  8 0  zł.  —  W s z y s t ­
ko za 100 kilogramów.

W iedeń 14 czerwca. N a  wczorajszy ta rg  przy­
pędzono bydła rzeźn ego : 4 3 0 0  sztuk opasowego,
-  z paszy i 4 57  sztuk chudego. Razem 4 7 5 7  sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 120 9  sztuk opa­
sowych, —  sztuk z paszy i 49 sztuk chudych, z B u ­
kowiny 2 7 4  sztuk bydła  opasowego. Ogółem przypę­
dzono o 395  sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a  z 
Galicji 275  więcej.

Popyt by ł słaby. Ceny w porównaniu z ze- 
szłotygodniowemi spad ły  o 1 do 2 zł.

Nie sprzedano 3 63  sztuk.
P ła c o n o : galieyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 53  zł. —  ct. do 55  zł. —- ct., za tow ar przedni
po 5 6  zł.  —  ct. do 60  zł.  - ct., wyjątkowo po —
zł. —  ct. do —  zł. —  ct

Bydło chude po 26 do 121 za sztukę.

Ostatni* wiadomości.
Z W a r s z a w y  donoszą o wydaniu nowe­

go rozporządzenia, mającego "na celu śledzenie i 
ściganie szkół potajemnych. Również donoszą, 
że aresztowania trwają tam ciągle Uwięzionych 
przewożą do cytadeli, gdzie poddają ich nadzwy­
czaj ścisłemu śledztwu.

We Wiedniu głoszą na pewno, że ks. Bis- 
mark zostanie d. 20 bm. przyjęty przez cesarza 
na osobnej audyencyi.

W Petersburgu obiega pogłoska, że Giers 
zamyśla w jesieni zupełnie ustąpić ze swego 
urzędu.

O wczorajszych walnych wyborach w B el­
gii d o n o sz ą : W Brukseli przeszła cała lista libe­
rałów, zawierająca ośm krzeseł w senacie i 15 
w Izbie posłów. K lerykalna większość dwóch 
t rz e c ic h , której się obawiano, do skutku nie 
przyjdzie. Nowo wybranych liberałów obnoszono 
w tryumfie po ulicach. Na prowincyi oba s tron­
nictwa utrzymały się w ogóle w dotychczaso­
wych pozycyach. Ogółem wybrano 89 kleryka- 
łów a 63 liberałów, którzy zyskali 19 krzeseł. 
Wieczorem udał w Brukseli tłum stutysięczny 
przed ratusz, k rzycząc: „Precz z ministerstwem! 
Niech żyje powszechne prawo głosowania 1“ 
W kilku punktach stolicy, oraz na prowincyi 
wybuchły niepokoje, przyczem kilka osób nie 
uszło bez szwanku.

Słychać dzisiaj, że królestwo włoscy już 
w najbliższy poniedziałek przybędą do Berlina.

Według W iener Tagblattu, a m b a s a d a  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
p ó ł n o c n e j  otrzymała wczoraj z austro wę­
gierskiego urzędu spraw zagranicznych uwiado­
mienie, że monarcia austro-węgierska przyjmuje 
zaproszenie do udziału w konfereneyi międzyna­
rodowej dla zbadania ceny srebra, z tem wszakze 
zastrzeżeniem, iż udział ten w żadnym kierunku 
stanowić nie będzie precedensu co do postawy 
monachii w kwestyach monetarnych.

f> ria? ekonomiczny.
—  M inister ro ln ictw a  r e s k r y p te m  z d n ia  8. 

s t y c z n ia  b. r .  z n ió s ł  d o ty c h c z a s o w y  p o d z ia ł  n a ­
szego  k r a j u  n a  47 o k rę g ó w  l e ś n y c h  i r o z p o r z ą -

ził, ab y  w G a l icy i  u s t a n o w i o n o  ty lko  o śm  o k r ę ­
g ó w  l e ś n y c h ,  w k tó r y c h  o b o w ią z k i  t e c h n ik ó w  

p e łn i ć  b ę d ą  w y łą c z n ie  t e c h n ic y
Wskutek8 t L n  admiuistracyi leśnej ustanowieni, 
nowiono nim  \ r° zpo,rz4dzenia  m inisterstw a u s ta ­
nowiono ośm okręgów leśnych we Lwowie K ra­
kowie , Nowym S ą c z u , R z e s z o w y , Przemyślu 
Stryju, Stanisławowie 1 Złoczowie. r r z e m y s , u >

-  Sprawozdanie tygod n iow e Izby handlowe
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we L w o ­
wie od dnia 4 czerwca do dnia 11 czerwca b. r .  bez 
opłaty akcyzowej. Pszen ica  9 .10  do 9.40, żyto ; 
8 . — do 8 .20 .  jęczmień brow arny  7 .10  do 7 .25 ,  j§ -  , 
czmień pastewny 6.15 do 6.50, owies 6 .90  do 7.30 , i 
hreczka 9 .50  do 11 .50 ,  ku kurndza  zeszłoroczna 6 .25  f 
do 6.50 , proso 5 .75  do 6.10 , groeh do go tow ania ! 
8 50  do 9-50. g r och pastew ny 6 .50  do 8 .25 ,  soczewi-1

   d o — .— , fa s o la — .—  d o — .— , bobik 6 .50
7 25 wyka 4 .50  do 5 .25 ,  koniczyna 4 0 .—  do

J  . .  . j .  — .— ( tymotka
do 2 9 . — , anyż

R ada państwa.
TJegr. „Gaz. Naród."

W iedeń d. 15. czerwca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów toczyły‘się 
obrady nad regulacyą przemysłu budowlanego, 
poczem uchwalono przystąpienie do dyskusyi 
szczegółowej. Wniesionej przez antysem itę  Haucka 
in te rpe lac ji  nie kazał prezydent Smolka odczy­
tać z powodu, iż przytoczone są w niej ustępy 
z artykułów dziennikarskich skonfiskowanych. 
Następne posiedzenie w piątek.

W iedeń d. 15. ezewca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi walutowej popierał p. Kozłow­
ski wniosek p. Kraióskiego, aby przyszłą walutę 
austro-węgierską nazwano walutą koronną, a nie 
złotą. Przyjęcie wniosku nie zaniepokoi w Di- 
czem zagranicy  i nie udaremni regulacyi waluty 
w Austryi.

Telegramy „Graty Naroflowei."

ca

c o   koniczyna szwedzka • do
_ ’ do — .— 1 »nyż r<>syj6k' 28

nlAr ki 2 7 —  do 2 8 -— » kminek  20.—  do 2 1 .— ,
rzepak zimowy 9 .50  do 10.25 rzepak  letni .
d o  rzepik zimowy — do — , rzepik le-
t . _ i  do  ■- -> ln ian ka  8 . —  do 8 .25 ,  nasię -
n i l  ln iane 10 .7 5 'do 11 .— , nasienie k o n o p n e - . -  do 
—  —  chmiel 1 1 6 .—  do 125 — , nafta  zw ykła  14 .50 
do '  1 5 —  nafta salonowa 1 7 .5 0  do 18 .— , Spiry tus 
1 0 .0 0 0  l  terpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 50 .25  do 50 .65 .  j

—  S p r a w o z d a n ie  z targu zbożow ego na  
Klenarzn. (Kraków d. 14. czerwca).  |

N a  giełdach zbożowych ceny terminowe ulegają 
obecnie ciągłym fluk tuacjom , odpowiednio do tego, ja -  ■ 
kie chwilowo przeważają zapatryw ania  co do przy­
szłych zbiorów, a także pytanie, kiedy nareszcie od- j 
w ołany zostanie zakaz wywozu pszenicy z Rosyi, me . 
pozostaje bez wpływu n a  spekulacyę. P raw ie  całkiem 
niezależnie od tych prądów, w handlu  zbożem goto- 
wem panuje tymczasem usposobienie spokojne. Ceny 
zboża które z najniższego poziomu zdołały się nieco 
podnieść, obecnie utrzymują się z m ałem i tylko zmia­
nam i na tej samej wysokości, a  regulują  się odpo-

W ledeń d. 15. czerwca. Tagblatt Szep- 
sa donosi z Pesztu, że przy obsadzaniu teki
n-* .̂ ®aro?su» zajfi% pewne zmiany
w gabinecie węgierskim.

. . ^®* czerwca. Prezydent ko­
lei dr Biliński wraz ze starszym inspekto­
rem dr. Kniaziołuckim przybył dziś tutaj i 
mspekcyouował ttacyę.

I*«ryi, 15. czer. Corresp. Russe oświad­
cza, że podróż W. ks. Konstantego do Nan­
cy była ułożoną przez cara wskutek relacyi 
ambasadora rosyjskiego w Paryżu, br. Moh- 
renheima, i że car osobnym telegramem za­
wiadomił ambasadora o wysłaniu wielkiego 
księcia, tudzież jakie mu dał iustrucye co do 
rozmowy z Carnotem.

Ja k  słychać, ma być Wilsonowi (osła­
wionemu zięciowi Grevyego) proces karny o 
przekupstwo podczas wyborów municypalnych 
wytoczony.

D rezno d. 15. czerwca. Na wiecu kon­
serwatystów saskich uchwalono zmiauę pro­
gramu, i uchwalono od posłów konserwatywnych 
i od rządu domagać się w sejmie i w rajebs- 
tagu ustaw w duchu chrześciańskim przeciw 
materyalizmowi, przeciw socyalnej demokra­
c ji ,  tudzież przeciw groźnej przewadze ży­

dów stwa; tudzież, żejeszcze przed zebraniem 
się rajchstagu należy zwołać walny wiec kon­
serw atystó - z całych Niemiec.

B erlin  d nia 15. czerwca. Socyalni de­
mokraci przekonali się, że robotnicy przeszka­
dzający strejkom, głównie ze wschodnich pro- 
wincyj pruskich pochodzą; dlatego jeneralny 
komitet strejkowy z Hamburga uchwalił, roz­
rzucić masami broszury polskie i gdy tym 
sposobem teren będzie przygo owany, odby­
wać we wschodnich p-owiucyach zgroma­
dzenia.

Z Bochum (wielkie miasto fabryczne w 
Westfalii) donoszą o strasznym czynie bru­
talności. Podczas gdy pochód turnerów (so­
kołów) przeciągał ulicą ku swemu lokalowi 
festynowemu, czemu się mnóstwo ludzi a 
zwłaszcza dzieci przypatrywało, wjechał w teu 
tłum całym pędem wóz z sześcioma czeladni­
kami rzeźnickimi. Do szpitalu przywieziono 
16 osób mniej więcej mocno poranionych; j e ­
den terminator krawiecki umarł. Rzeżników 
aresztowano.

F rankfurt dnia 15. czerwca. Wedle 
Franlrf. Z/g. zamówił rząd bnłgarski u firmy 
Orlaodi w Liwornie dwa znaczne okręty wo­
jenne dla obrony portu Warny. Uzbrojenia 
tych okrętów miała się podjąć administracja 
włoskiej marynarki wojennej.

Honubnrg d. 15. czerwca. Hamb. 
Corresp. ogłasza widocznie iuspirowane przed­
stawienie wiadomej historyi z telegramem o

W iedeń dnia 15. czerwca godzina 1 min. 35 
po południu. Akcje kredytowe —•— Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 7010  Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 360 50. Akcje Banko 
anglo-austrjackiego 154*50. Akcje Unionbanku 
248*50. Akcje kolei Karola Ludwika 215*— . 
Akcje kolei Północnej 291*50. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 101 37. Akcje kolei A)- 
fóldzkiej (losy tureckie) — 1— . Akcje kolei Pań­
stwowej 304*12. Akcje kolei Lwowsko-Czernie- 
wieckiej 244*50. Akeje kolei węgiersko-północno- 
wsebodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
159*— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
179*— . Galie, oblig. indemn. 104*75 Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 237*50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Bauku dla krajów 
koronnych 221*25. Akcje Bankvereinu 116*75 
Rosyjski rubel papierowy 123 50

Wio°/o renta wspólna — • 5% renta
austr. papierowa — 4 %  renta  austr. złota 
— *— . Renta 4% węir. ułota 11105. 5%  renta 
węg. papierowa 100 70 Napoleondory — ■ 
Marki niem. — .

Wiadomości giełdowo.
Lwów 15 dnia. Czerwca (Z Izby handlowej). 

1. za -ztuhę.

liłlej galic. Karola Ladw. 200 zł. m. k. 
Kalaj Łwów-0*ern.-Jas«ka p« 200 u. w 
Ba*.ka hipateeineea pa 200 200 zł w. v  
Banku kredyt puic. gal. pe ,*f. w. z. ,

płaoa Lu1
213 50 216 50 
243 50 246 50 
335 340

98*50

96 80 
95*10

6 3 -

5 0 -

II. Liity zastawne za 100 zł.
Banka hipateezneg* gafie. 5«/, los w 40 Ut 100 90

„ 5% wjl. T0°/o pr. 107 50
• „ „ *‘/b% Łm w 50 Ił! 98-25

umysłowem zasłabnięciu sułtana, mianowicie ^  Ltaeh .i , i  . . , ł IJW&ni BTnri ml tmmukr K*?.
że była to intryga dyplomacyi rosyjskiej, 
która pragnie obalić wielkiego wezyra Dżewad 
baszę a na jego miejsce wysunąć przyja­
ciela Rosyi, Szakir baszę.

Petersburg; d. 15. czerwca. Publicy­
sta amerykański Paultney-Bugelow, znany ze 
swoich bliskich stosunków z cesarzem nie­
mieckim, zwłaszcza w czasach młodości ce­
sarza, i autor słynnych artykułów o cesarzu 
Wilhelmie II. w Contemporary Review , został 
z Rosyi wydalony.

Petersburg; d. 15. czerwca. Tutaj 
niesłychanie oburzyło życzliwe przyjęcie, ja ­
kiego doznał książę bułgarski w Anglii, No- 
woje Wremia uderza z tego powodu na trój- 
przymierze, a zwłaszcza na Austryę, Grażda- 
n/n zaś podnosi, że Anglię tylko pięścią mo­
żna uczyć rozumu, w czem atoli Rusya na 
Fraucyę liczyć uie może.

Petersburg; dnia 15. czerwca. Nowoje 
Wremia donosi, że widoki żniw są w ogóle 
pomyślne, że jednak w 1 0  guberniach znowu 
trzeba myśleć o daniu pomocy, byle ją nie 
tak późno dauo, jak w ubiegłym roku.

L ondyn d. 15. czerwca. Wedle de­
peszy z Zanzibaru, dowodzący na Kilimau-

T«wh». krod. g»). lieuuk. 5"*0
1* !• o n n .

h „ a „ 4% IOS. W 411 , 1.
I „ . a  * ’)%  '•**■ W 52 !.
.  n .  .  4 %  ies u  5-i iat.

111. Listy dłużne na 100 t!
GuL Zakł. kred. włoćć. w liiw . (d. 8'/,)  3°l„ (0  —
r T * r . " G- 5°/.) 4 V«0/oOgólnegf rulmeio-kredytoffic, 3&Vładu dla 

Galicji i Bukawiny w 8% wa.
!•*. w 15 lat . . . • . . . °

IV. Obligi aa 100 t i
Indemniaaeyjne gafie. 5% a .  k..................
Galie, fundusiu propinacyjnego 4° . . .
Bukew. fundusiu propinaeyjnsgo 5®/,
Kun. banku krajuwege B°/„ w a. I. e s .

» „ „ „ II. em. .
Peiyeika kraj swa i  reku 1873 6% w. a. 

r „ i  reku 1S83 4*/,*/„ - .
• » 4% ..................

2ió.

101*60 
! 08-20 
98.95 
00 20

97 50 
95*80 

99*40 100*10 
94*70 35-40

62 -  
!5 —

Lesy n iałtt Krakowa 
Lesy Ria ta Stanisławowa ,

T. Loty

VI.

peijał rosyjeki . . 
Bubel rusyjski srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy 
100 starek niesaieokiob .

R-4-40 K 5 10
94 — 94 70

. 100 50 101 20
. 1(0 — 100 '0

101- — 101 '0
104 50 —

97-60 98 30
9130 ■2 —

22 50 • 4 50
29 50 31 50

. 5*6? •7*2
9-42 52
9-70
1*25 1 ?.5

. 1*22'/. 1-24’.',
£8 25 58.75

P rzyjechali do Lwo wa
dnia 15. czerwca.

kienic. W. L am ber t  z B erlina . K  Oesterreicher z 
Czerniowiec. F .  Jackow sk i  z F o w itn s .  PT. hr. JTer- 
berstein z Tarnopola. A .  Majewski z K rakowa. Z. 
Y ounga z Porzecza. L .  S tcig  z Botuszan.

Hotel Zorea. J ,  B u rzyń sk a  z Uhrynowa, J .  
Obentrauf, D r. A . br.  LilieDau i Dr. E . G ollner z 
Wiednia. J .  Siegler E bersw ald  z Krzeszowic. E, h r .  
Stecki z Nadycza. K . Ł adom irsk i z Markowie. N . 
G ołaszewski z Toustobab. W ł.  Potocki i T. Łabęcki

■ i  , .. . . . l i  Hotel Imperial. A. Hlibowicki z Nakszawa.
dżaro u rzęd n ik  n iem ieck i  n a k a z a ł  w szystk im  E  skuIina z Tf rnopola. K . h r , Drohojowski z Kru-
m isyonarzom  a n g l ik a ń sk im ,  wynieść s ię  z te -  
ry to ryura  p lem ien ia  Moschi, poniew aż z a m y ­
ś la  uderzyć  na  n ie  i w razie o s ta teczn y m  
wyplenić. J e n e ra ln y  kouzul ang ie lsk i  w Zan- 
z ibarze zap ro te s to w a ł  przeciw tem u .

Rzym , d. 15. czerwca. W  Sem inario  
dei L om bard i  p rzy  u licy  Corso pęk ła  z s t r a ­
szliw ym  hu k iem  p e ta rd a  dynam ito w a .  P ra w ie
w szystk ie  szyby w są s ied z tw ie  popęka ły , 2 ±Je®arabii. F. Heilpern z Gałacza. 
g inach sem in a rzy ck i  j e s t  mocno u szk odzony ; 
sprawców nie odkryto .

R zym  d. 15. czerw ca. R ud in i  zw oła ł 
na wczoraj konferencyę swoich zwolenników.
Przybyło ich około s tu .  S kons ta tow ano , że 
l ibe ra lne  s tron n ic tw o  wiernie spe łn iło  w szyst­
kie swoje zobowiązania wobec różnorodnych  ̂
żywiołów, i że odtąd  powinno sw oją iść drogą.

B a rce lo n a  d. 15. czerw ca. G u b e rn a ­
to r  nak aza ł  zam knąć  wszystkie fab ryk i  i w ar­
s z t a t y ;  około 87.000 ludzi j e s t  bez za jęc ia .
P rzyby ły  znaczne  posiłk i wojskowe. C iąg le  
zachodzą  krwawe s ta rc ia  m iędzy s t re jk u ją c y -  J po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
mi a wojskiem. N a m a rsy lsk i  pociąg  k u r y e r - 1 profesorów Fourn ier  i Besnier w Paryżu, Lassara 
ski uderzono kam ien iam i. N aczelny  k o n d u k to r  w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał

przj ulicy Sobieskiego 1. 19 (dom przechodni 
z ulicy Wałowej 1. 9).

648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

(BabryH H tt'. T-.
•tfęcwi

'Ct. c  - K  j

S p ecja lista  chorób skórnych i w enerycznych

11
otrzymał ciężkie, trzech podróżnych lekkie 
rany. Wszystkie prace w porcie i ładugi 
musiano zastanowić, tożsamo tramwaje. Nad- j 
brzeżnego tramwaju parowego strzeże konni- j 
ca, mimo to strejknjący uderzali na pociągi, | 
wywracali wagony i znęcali się nad służbą 3D r. 
tramwajową.

Przybyli tutaj delegaci robotników z pro- 
wiucyi dla zorganizowania strejku powszech­
nego, przez co się położenie jeszcze pogor­
szyło. Rząd postanowił działać z całą sprę­
żystością.

A n tw erp ia  d. 15. czerwca. Rozruchy 
wyborcze przybrały w nocy charakter nader 
groźuy. Tłumy ludności rzuciły się na lokal 
redakcyjny klerykalnej Gazety. Redaktorów ie 
dali ognia na napastników; wielu zostało 
rannych.

M a d r y t  d. 15. czerwca. Nieporządki 
w Calahorze nie ustają  pomimo stanu oblę­
żenia. Kanonicy tamtejsi uciekli nocą do Sa- 
ragossy. Strejkujący robotnicy uderzyli na 
pociąg kolejowy i usiłowali go wykoleić. I n ­
terweniowało wojsko, ale zostało pc namiętnej 
walce odparte, wszelako udało się 57 osób 
aresztować. Tłum uderzył później na areszt i 
usiłował w y z w o l ić  a r e s z t o w a n y c h .

B elgrad  d. 15. czerw ca .  Walny wiec 
liberałów w P a r a c z y n ie  z n p e łm e  się me u d a  
Przybyło j a k i c h  500 osób, p rze  w a 
pów- p rz y b y l i  t e ż  z c iekaw ośc i r a d y k a ły  i 
DosteDOWcy P rzew ódzcom  m e  u d a ło  się wy-

S™tT l » i «  “ . \
Risticzowi ponieważ większość zebrania o- 

i .  odejdzie. P r jy  w ,b o r »  d .  
centralnego komitete stronnictwa me otray- 
mał główny ajent Natalii, Curczic am jedne­
go głosu.

W sz e c h  n a u k  le k a r s k ic h
S z u l i s ł a w s k i

O K U L IS T A
asystent kliniki ocznej racicy Dra B. Wieherkiewicza 

oznan’u, po dłuższych studyach w klinioa prof. Kydla 
w Krakowie i prof. Fuchsa w Wiedniu, osiadł

w STANISŁAWOWIE przy ul. Sobieskiego I. 18.
Przyjmuje od 3—4 po południu. Ubogich chorych 

bezpłatnie od 9—10 przed południem. 677

676 U n - i - r s T .

Dr. Eugeniusz K o z ie ro w sk i
P°

w  chorobach przewodu pokarmowego
(zołędka, jelit i wątroby) . . . . . . . .

i „ -  „ T,]„ nbo*u-h od 9—10 wno. Ul. Ossolińskich 15.
Laboratoryum konieczne dla tego działu chorób zo­

stało urządzone w tym samym domu w ubikacyaeh nr. 3.

Nowo utworzony
642 a r ty s ty  m alarza

l i .  H O E H L E R 1
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

P er e łk i z Santaln dr. Clertana stanowią 
ważne odkryeie dla leczenia zapaleń kanału ury- 
nowego, upływów i krwawyeh rzeżączek. Je s t  to 
środek nieporównanie wyższy od wszelkich in ­
nych preparatów, w tych przypadłościach do dnia 
dzisiejszego używanych. 662



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16. Czerwca 1892. N i. 144.

Dla właścicieli koel iD R O B N E  O G ŁO SZENIA
po cencie od wyraża.

(Płyn restytu^yjny Kwizdy.
V O W  V DOM parterowy, położony blisko Kreolina „Brocfemanna“.
A  kolei, jest z wolnej ręki do sprzedania. p rog;;ek Komeuburzski, jakoteż inne środki 
Cena knpna wynosi 7000 złr.; przy realno- lecznicze Kwizdy dla bydła, 
ści pozostać może dług tabu!a'ny 2000 zł . Szczotki i zgrzebła ■'•la boni i bydła. 
Bliższa wiadomość: ul. Bilińskich (dawniej:Wiaderka składane do pojenia. 
Grodecko-Polna) 1. 14. 312 Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy.

tki do mycia powozów.
w s z y s t k i c h  dzienników 

w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

JN SE R A T Y  do

p E N T K A L N E
prowincji

BIURO sprawunków dla
Lwów, Kopernika 11. 243

FOT OMINTATURY past 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

U fn U fio H n iu  Pierwsze Polskie przed- 
f i o  T T ID U IIIU  siębiorstwo wysyłkowe

A LBIN A  KRAJEW SKIEGO
W iedeń, I . ,  G iselastrasse 1

dostarcza wszystko, co kto tylko petrzebuje 
i co w dział przemysłu i handlu wchodzi 
pr cenach hurtownych. Zakupuje wprost u 
i- ^kantów. Zamówienia za zaliczką usku- 

ia odwrotnie pocztą lub koleją. Na żą- 
cennik ilustrowany gratis i  franco.

' Szei<
Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta.
Kit do wypełmania popękanych kopyt. 
Erajowe nieprzemakalne smarów dło na 

skórę.
Smarowidło do koni. 363?
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

BOCK, Wien,

1 wszelkiego rodzaju. 
/Katalogi za nadesła­
niem 10 et. w mark.
A gentów poszukujemy.

III., Hauptstr. 72

C. k. obwodowa apteka 
Żółkwiwr 3683

KASY:;!
nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL W EINER
Wlen I., Salzthorgasse 4

J t i ż  w y s z e d ł

Przewodnik kolejowy
dla Galieyi 1 Bukowiny do miejsc zd ro -  
j o w o  - l e o z m c z y c h  w kraju i za  gra­
n ic ą ,  oraz do w ażniejszych miejscowości 
Europy środkowej z mapą poglądową. Uło­
żył Eust. Kossonoga, inżynier kolei pań­
stwowej Cena 20 ct. Jestto jedyny „R oz-  
itład  j a z d y  n a  k o le j a c h ‘? w którym 
bez mozolnego szukania znaleźć można do­
kładną informaeyę — Do nabycia na  s ta - 
eyaeh i w k s ię g a rn ia c h , a za nadesła­
niem naleźytośei za przekazem pocztowym 

do nakładcy 3649

z ukończoną VI. klasą gimnazyalną.

Farby olejne
na dobrym pokoście tarte , szybko schnąee,

Farby suche, lakiery, pokosty, 
różne frendzle, złoto, srebro, 
bronzy, przybory do malowania 

i lakierowania 3684
poleea najtaniej handel

J. Slowrońsliei w Tanopln.

w Krakowie
otrzym a d z ie łk o  franco.

C O G N A C
w. /  Im perial — 3 gw iazdki

znakomity francuski, stary, łagodny, a- 
romatyczny, dla medokre»nych i cier­
piących na żołądek , rozsyłam pocztą za 
zaliczką począwszy od złr. 8‘‘0 za ba- 
ryłeezkę 4-litrowa, lub złr. 5 50 za ko­
szyk o 3 (laszkact , każda po 7 dziesią­
tych litra. Ten sam, tylko nie tak stary 
COGNAC z jedna gwiazdką złr. 6-50 
za baryłeczkę, luli złr. 4-36 * za koszyk 

o 3 butelkach, jak wyżej.

Kawa londyńska
z pokruszonych ziam kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty­
czna i wydatna. W pudełkach blasza­

nych, zawartosei 4 big. po złr. 4 80 
za zaliczką. 3731

Oclone i franco.

R  M AITI
w Cipodistria koło Tryestu.

Ważne do przeczytania.
Oyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w Korczynie obok Krosna
poleca P  T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako t o : 

I I I  f i  białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześeieradłr, płó-
M l  A T D d  *na szare * pobielone, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 
W  W l f l j l l U i  wane> dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 

*  v  obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro­
we ze serwetami, fartuszki kolorowe ln iane, chustsi męskie i damskie b ia łe , ścierki 

itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach.
Cennik wraz z próbkami wysyła się franco.

Uprasza, się o dokładne pow yżej adresowanie.
3623 Z głębokim szacunkiem D y r e k o y a .

R O L E T Y
każdego rodzaju

L . Werfheim & Comp.,
c. k. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń, IV., Louisengasse 6. 

Ilustrowane cenniki gratis. 3144

Papugi, małpy
ptaki zagraniczne

w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad­
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 et. za sztukę, Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
s X i w o w l e

mają zaszczyt za w ia d o m ić ,  że swują pracownię stolarską prze­
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 I wykonają wszelkie zamó­

wienia po j a k  najumiarkowaószych cenach. ^550 I

ł & J C  I H E Ł T O W I C Z
31 poleea

najprzedniejsze perftomy i w ody toa letow e,
odszczególnione 10 m edalam i zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
O r f l i m V 1 jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliowa, 

A U l  IU .1U .J  • n&ng-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Ebb 
Bouąuet, piżmową, Millefleuri, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 iłr . 1.50 itd. 
Perfumy królowej MaryBieńki wyśmienite. Flakon 2 zlr.
U / a J , ,  I w O n r o t o  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
II  U U .ll 1 W U W o n . t l ,  g 0 przyjemnego, orzeźwiającego i d ługo­

trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chnBtek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 *łr. 50 ct.

Woda warszawska
Bzy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.
W r t f ł f l  I p l W f l n d n w a  Podwói n* 1 w o d a  le w a n d o w o -a m -YY U U d  it3  VV t l U l I U  W U  b r o w a , są powszechnie używane do roz­

pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

Wody kolońskie
Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka ]. 3, i ulica Halicka róg Boiraów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w CZERN10WCACH : Rynek 1. 2;

Ogłoszenie.
Ponieważ w biurach Dyrrkcyi i Reprezentacjach Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wszystkie posady są obsadzone 
i siły pomocnicze do wykonania wszelkich spraw bieżących są zupełnie 
wystarczające, podajemy niniejszem do wiadomości, że z powolów wy­
żej wył szczonyeb, co najmniej przpz rok cały żadnych podań o udzie­
lenie chwilowego lub stałego zajęcia w biurach n aszych ,  a względnie 
Reprezentacyj naszych uwględniać nie możemy.

Kraków, dn ia  1. czerwca 1892. 3664

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
w  K r a k o w i e ,

Z. Słonecki. M . Łępkow ski. H . K ieszkow ski.
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f. Eanitor wymiany
J  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

łrupuia i sprzedaje

waz/stkie efekta i monety
n ie  lieząepo kursie  dziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , 

żadnej prow izji.'
Jako dobrą i pewną lokajję poleca 3080

4V2b/o H sty h ipoteczne
5°/0 l is ty  h ip oteczn e prem iow ane
5%  lis ty  h ipoteczne bez prem ii
4'/»% lis ty  Towarz. kredytow ego ziem sk iego
4‘/ł°/o l is ty  Banka krajow ego
4’/ i0/ 0 pożyczkę krajową galicyjsk ą
4 n/ 0 pożyczkę propinacyjną ga licyjsk ą
5°/o pożyczkę propinacyjną bnkowińską
* '/2%> pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw owej
41/s°/o pożyczkę propinacyjną w ęgierską
4%  w ęgiersk ie ob ligacje indem jnizaeyjne

które to papiery  K antor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabyw a i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od R. T 

knpująeych wszelkie w y losow an e, a już p łatne m le ja o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony ca g o tó w k ę , bez wszelkiego  
p otrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych A  • 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, ktors sam ponosi
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Zamknięcie rachunków
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZ!!!! W KRAKOWIE

w dziale ubezpieczeń na życie
za rok X X II. t. j. za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1891 r.

Rachunek zysków i strat z ubezpieczeń kapitałów i rent.

F r z y c t L Ó d . :

Przeniesienie rezerw i premij z r. 1890
„ funduszu na  nieuregulowane szkody z r. 1890
„ „ ,. dywidendę z r. 1890 .
„ „ różnicę kursu z r. 1890

Zebrane  premie i wpisowe z polic . . . .  
Procenta, Czynsze z nieruchomości itd.

Podział 'zy&tepo.z
2 0 %  myśl s fatutu na fundusz rezerwowy 
Na dywidendę Członkom pierwszych lat ośmnastu

ubezpieczeń dożywotnich

Złr. ct.

4,876.047 50
, , 42.275 —

• • 56.148 90
• 180.000 —

• • 809.028 40
258.985 81

6 222 435 61

• • 15.101 80
• • 49.164 45

6 %  dla
. 11.242 78

70.509 03

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10

Eozcłiód:
Prem ie kontrasekuracyjne . . . . . . . .
Wypłacone szkody, r e n t y ; zwrot premij i fundusz na  szkody nieuregulowane 
W ykup polic . . . . . . . . . . .
Rezerwy i przeniesienia premij od kapitałów i ren t  .
Koszta adrainistracyi . .
Naleźytośei rządowe i stempie
W ypłacona dywidenda i fundusz na niewypłaconą dywidendę 
Fundusz  emerytalny urzędników . . . . . . .
S tra ta  na  kursie rub la  i papierów publicznych i fundusz na  różnicę kursu 
Fundusz  amortyzacyi domów

Saldo zysk

Złr. ct.

47.649 72
. 842.598 63
• 52.715 53
.  , 5,312.042 64
•  . 139.580 14
,  , 12.358 94

55.042 38
800 —

•  o 2 429 43
• 181.709 17

• 75 509 03

6.222.435 61

Kraków, dnia 1. stycznia 1892 r.

J)yrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:
Z. S łonecki. M. Łępkow ski. H. K ieszkow ski.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie : Cz. K ieszkow ski.
J. hr. M ęcifiski.

W dowód zgodności z k s ięgam i:

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:
S. Henzel. Dr. M  S traszew ski■ Z■ Ob er ty uski.

jako kom isja kontrolująca.

St Żaka.

Stan majątku działu ubezpieczeń na życie.

Stan czynja.3r: Złr. ct. Stan. bierny: Złr. ct.

1 Zapas gotówki n a  dniu 31 g rudn ia  1891 . . . . . . . . 11.399 63 1 Rezerwy i przeniesienia  premij zabezpieczonych kapitałów i ren t  . . . . 5,571.179 31
2 Rozporządzalne naleźytośei w in s ty tu c ja c h  kredytowych . . . . . 124 540 58 2 F undusz  na nieuregulowane szkody 49.900 —
3 P apiery  w artościow e w ed łu g  kursn z dn ia  31 grndnia 1891 r. 1,832.930 67 3 Fundusz  na  dywidendę . . . . . . . . . . . 8.214 08
4 W artość  nieruchomości ................................................................................................... 1,944.000 — 4 Fundusz  na różnicę kursu . 66.000 —
5 Pożyczki 2,299.450 12 5 Fundusz  rezerwowy i inne fundusze 676.988 43
6 Różni debitorowie 363.892 83*) 6 Różni kredytorowie 86.122 84
7 W artość  urządzenia 500 — 7 Obciążenie dóbr ziemskich 301.986 76
8 Rezerwa premij u Tow reasek. 259.136 67 Saldo zysk 75.509 03

6 835.850 45 6,835.850 45
*) Do 15. Maja 1892 r. spłacono przeszło J/3 części zaległości.

Kraków, dnia 1. Stycznia 1892 r.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:
Z. Słonecki. M. Łępkow ski. I I  K ieszkow ski.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie : Cz. K ieszkowski-
J. hr. M ęciński.

W dowód zgodności z księgami:

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:
S. ELenzel. Dr. M  Straszewski. Z. O bertyński] St. Żaba. 

jako komisja kontrolująca.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


